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Listy wiedeńskie.
Wiedeń, 29 lipca.

(Z.) Ci, co gorączkowo oczekiwali „czynu", ma­
il niespodziankę, z którą nie wiedzą co począć. Czy 
ty już „czyn", czy dopiero zapowiedź, czy co inne­
go, czy może nawet całkiem co innego? Zamykał 
i'?. Badeni i bar. Gautsch po kilku miesiącach, więc 
^mknięcie sesyi nie nowe. Niektóre czeskie organa 
Mdzą w tern niezbity dowód, że się lir. Thun wyle­
wy! nareszcie z zaślepienia, iż centralnym parla­
mentem można w Austryi rządzić i pójdzie teraz na 
ćrogę jedynie zbawczą i weźmie się do przekształ­
cenia Austryi w federacyę, co tak rychło nastąpi, 
że można już płaszcz królewski krajać i zamówić 
galony dla dworskich dygnitarzy korony św. Wa­
cława.

Ale już na drugi dzień przyniosły półurzędowe 
komentarze wody do tego szowinistycznego szampa­
na całe wiadra. Fremdenblatt dzień po dniu dosadnie 
tłómaczy, że się hr. Thunowi ani nie śni robić po­
lityki, która by zalatywała czeską jednostronnością; 
nie poszedł na niemiecko-narodowe drogi, nie pójdzie 
na wyłącznie czeskie. Więc to „uzyskanie większej 
swobody działania", o jakiem mówił urzędowy komu­
nikat do zamknięcia sesyi, nie znaczy jeszcze — 
trializmu.

Nie znaczy nawet daleko mniej.
O komentarz zupełnie trafny, a uposażony 

W gwarancyę przynajmniej na cztery tygodnie, był­
by sam hr. Thun w kłopocie. Stąd najrozmaitszych 
kombinacyj tyle, które jak całe klucze dzikich ka­
czek rozleciały się na wszystkie wiatry, wyklucza­
jąc się wzajemnie. Nikt nie może rościć sobie pre- 
■tonsyi do najlepszego tłómaczcnia. Sądzę jednak, 
że się nie myliłem, donosząc wam, że wszystkie 
dalsze interpretacye są wręcz fałszywe, a conajmniej 
przedwczesne.

Rząd zamknął sesyę, jak jego dwaj poprze­
dnicy bez żadnych tragicznych zamiarów. Chodzi o 
zyskanie większej swobody akcyi z Węgrami, z któ­
rymi niebawem w Peszcie rokować będzie hr. Thun 
z dr. Kaizlem.

ł J e ż e l i  W ę g r z y  z g o d z ą  s i ę  n a  p r o ­
l o n g o w a n i e  u g o d y ,  w z g l ę d n i e  p r o w i ­
z o r  y u m u g o d o w e g o  n a  r o k ,  a n a w e t  — 
J a k  s ł y c h a ć  — n ą p ó ł  r o k u ,  u z y s k a  hr .  
T b u n  p o t r z e b n y  c z a s  n a  d a l s z ą  pa c yf i -  
k a c y j n ą  r obo t ę .

Rząd liczy tutaj w wysokiej mierze na „psy­
chologiczne momenta“, na stan umysłowy, jaki się 
;vśród ludów i partyi wytworzy pod wrażeniem rzą­
dów bezparlamentarnych, których wręcz absolutnemi 
ńazwać nie będzie można, bo „nagi absolutyzm" 
będzie miał ogromny liść figowy „konstytucyjnego" 
Paragrafu czternastego.

Rząd liczy więc na obudzenie się żalu za par­
lamentaryzmem, za możliwością wyrażenia potrzeb

swoich i boleści, krytyki legalnej a swobodnej^ obrony 
wszystkich interesów, dla których lepszej formy 
świat nie wynalazł, — i liczy na to, że się ten żal 
obudzi n a  l e wo  pr  z e de w s z y s t k i e  m, ale także 
i na prawo. Wszystkie frazesy (szczere, czy nie 
szczere) o „przeżyciu się" parlamentaryzmu, znikają 
wnet, gdy naród głos straci a zaczyna się .komenda 
władzy bez dyskusyi. „Ile cię cenić trzeba, ten tylko 
się dowie, kto cię stracił". — Słowem, rząd liczy 
na to, że taka bezparlamentarna pauza opozycyę i 
obstrukcyę przedewszystkiem, prawicę zaraz potem 
nwird muerbe machen“, a gdy skruszeją, będą skłon- 
niejsi do pacyfikacyi. Tymczasem pójdą ordynanse 
„oświeconego rządu", nie krępowanego ani obstrukcyą, 
ani gadaniną, ani partyjną więc stronniczą krytyką, 
rząd będzie „pozytywnie" działał, robił politykę eko­
nomiczną, społeczną, reformował, zrywał ze „starym 
szlendrianem", wyprowadzał „beiraty" ekonomiczne 
z pozorami otwarcia nowej trybuny dla potrzeb i 
życzeń krajów i ludów, a z ł o ż o n e  mi t ak,  że 
na nich rządowi referenci rej wodzą, — funduje 
biuro „statystyki pracy", które ma zbierać materyały 
do socyalno politycznych robót, — słowem rząd za­
bawi się w cezaryzm społeczny, który będzie iniał 
na początek ten awantaż, że nie potrzebuje być nie­
przyjemnym, owszem może zacząć od całkiem przy­
jemnych rzeczy.

Na to  w s z y s t k o  r z ą d  l i c z y  — ze szcze -  
r e m p r a g n i e n i e m  p o w r o t u  do n o r m a l n y c h  
p a r l a m e n t a r n y c h  s t o s u n k ó w.  Mając czas 
przed sobą, usunąwszy grozę węgierskiej sprawy i to­
pór, który ma rozciąć monarchię, mógłby rząd wziąć 
się do leczenia wewnętrznej chęroby, szukać porozu­
mienia, wygotować nowe podstawy ugody czesko-nie­
mieckiej, od tego są Stummery, żeby pisali nowe pa­
ragrafy; zaś o k o n i e c z n o  ś c i m o d y f i k a c y i 
o s t a l  n i e g ó p r oj e k t u  li v. Th u n a , p i1 z y 4> e z- 
w z g l ę d n e m  p r z e k o n a n i u  o j e g o  z a s a d n i ­
cze j  t r a f n o ś c i ,  j e s t ,  z d a j e  mi  s ię , r z ą d  c a ł y  
p r z eko nany.

Ot óż  to w s z y s t k o  j e s t  z a l e ż n e  od j e ­
dne go  w a r u n k u  — od p r z y z w o l e n i a  W ę ­
gr ów na nowe  p r o w i z o r y u m  u g o d o w e ,  które 
byrządaustryacki wprowadził paragrafem czternastym.

Najsprzeczniejsze dochodzą z Pesztu wieści. 
Dotąd przeważał optymizm; wierzący w dojście takiej 
ugody opierają swą wiarę na takich warunkach: Dla 
Węgier jest korzystnie z rządem austryackim za­
wrzeć ugodę, bo tak korzystnej żaden parlament 
austryacki nie da. Br. Banffy wprawdzie zaangażo­
wał się słowem, że na niekonstytucyjną ugodę nie 
przystanie, ale na to są sposoby — pozorne przesi­
lenie gabinetowe, nowy gabinet Banffyego bez nie­
wygodnych członków. — Br. Banffy chce pokazać, co 
potrafi zrobić, i pokaże opozycyi, że silniejszy i da 
królowi w roku jubileuszowym prolongatę węgierskiej 
ugody. Opozycya słabnie, Ugronistów garstka, Ko- 
szut geszefciarz da się ułagodzić, a hr. Apponyi od 
pewnego czasu, (co podobno z familijnymi stosunkami

w związku) inny człowiek, potrafi swą opozycyę w da­
nej chwili wspaniałą pozą i jeszcze wspanialszym fra­
zesem zamienić w — całkiem coś innego, co go na­
reszcie zrobi podobniusienkim do większości i kan­
dydatem — na miejsce br. Banffyego. Słowem opty­
miści mówią, że hr. Thun dostanie prowizoryum wę­
gierskie.

Pesymiści mówią wprost przeciwnie, głosy wę­
gierskie, niedopuszczające takiego rozwikłania, powa­
żne, znacie Nemzet, ostatni Pester Lloyd podobnie, 
choć ten organ codziennie inaczej śpiewa.

A le  j e ż e l i  hr.  T h u n  ni e  d o s t a n i e  p r o ­
w i z o r y u m  na  p o d s t a w i e  p a r a g r a f u  c z t e r ­
n a s t e g o ,  W ę g r z y  z a ż ą d a j ą  u g o d y ,  z a w a r ­
t e j  k o n s t y t u c y j n i e ,  l ub  z a g r o ż ą  n a p r a w ­
dę o d r ę b n o ś c i ą  h a n d l o w o - c ł o w ą  p a ń s t w a  
w ę g i e r  go

Dopiero wtenczas przesilenie austryackie wcho­
dzi w stadyum całkiem poważnej może istotnie hi­
storyczne. Wtenczas istotnie pozostają może tylko 
te dwie drogi: a l bo  k r y z y s  r z ą d o w a  w Au- 
s t y i  — i szukanie dojścia do porozumienia stron­
nictw na podstawie dzisiejszej konstytucyi, a innej 
polityki rządu— a l bo  k r y z y s  k o n s t y t u c y j n a ,  
szukanie dróg do stworzenia parlamentu austryackie- 
go, któryby był zdolnym funkcyonować.

Jeszcze faza pierwsza nieskończona, bawienie 
się więc w n i e w c z e s n e  kombinacye byłoby błę­
dem.

Z kongresu kooperacyi angielskiej.
Kraje kontynentu Europy z podziwem spoglą­

dają na zdumiewający rozwój, do jakiego doszedł 
ruch kooperacyjny w Anglii. O tegorocznym kongre- 

sĘfo?^angielskicli stowarzyszeń wytwórczych i spo­
żywczych, odbytym od 30 maja do 1 czerwca w sta­
rem, romantycznem mieście Peterborough, tygodnik 
manchesterski Gooperative Neios, rozchodzący się 
w 48.000 egzemplarzy, ogłosił sprawozdanie na 200 
bitych szpaltach druku. Omówiło go również obszer­
nie mnóstwo pism innych, bądź politycznych, bądź 
związanych mniej lub więcej z ideą gospodarczej 
kooperacyi.

Doroczny kongres je s t dla stowarzyszonych 
uroczy.stem świętem, zarazem zaś miejscem spo- 
sobnein do załatwiania wszelkich interesów. Anglik 
z dumą rozprawia o stowarzyszeniach swych, zwła­
szcza konsumcyjnych. I  nie dziw, bo są one potęgą 
ekonomiczną, która szerokie obejmując masy, daje 
im sporo korzyści m ateryalnych i moralnych, nie 
skąpi smacznych owoców ani wonnego kwiecia.

Jakież to owoce? Oto przedewszystkiem czło­
nek stowarzyszenia konsumcyjnego otrzymuje za 
jego pośrednictwem artykuły żywności czyste, nie- 
fałszowane i zdrowe, tak samo porządne, „ solidne “ 
wytwory przemysłów fabrycznych, oddawane człon­
kom przez stowarzyszenia w rocznej wartości zwyż 
miliarda franków. Nadwyżki zysków w sumie 150

15) M a r y a  K o n o p n i c k a .

0 komedyi bohaterskiej
E d m u n d a  R ostanda.

Ale to już nie dram at i nie komedya bohater­
k a . także. Siła życia, dynamiczna siła akcyi, zała­
mała się tu  na kontroli historyczności, jakby na prze- 
{“ęblu. Pierwsze cztery akty, to konstrukcya drama­
tyczna bardzo ścisła, bardzo jednolita, z m atem aty­
czną precyzyą odmierzona i odznaczona w każdym 
calu. Piąty przystawiony je s t do konstrukcyi tej, jak  
Przybudówka dość luźna, która, choć powtarza w tej 
i owej linii naczelny motyw pomysłu artystycznego, 
?ńać przecież, że powstała —  poza tym pomysłem, 
* to z powodów samemu pomysłowi obcych.

A jeśli tak  mówię, to pewno nie dla odjęcia 
choć jednego tonu i wdzięku tej czarującej symfonii 
mrących świateł, lecących liści, echowych wspomnień, 

snących głosów, białości zakonnych woalów i sze- 
^  kroków zbliżającej się śmierci —  z pewnością 

Mówię to, aby wskazać, jakie szkopuły, jakie 
ości i przeszkody spotyka poeta w tych mnie- 

ych ułatwieniach, jakich mu tak  zwana „goto- 
ć« i historyczność bohatera jego dostarcza.

Ścisłość i jednolitość konstrukcyi artystycznej 
ohaterskiej komedyi Rostand’a obejmuje sobą 
sposób doskonały -  na przestrzeni czteryeh 

erwszych aktów — wszystkie plany, wszystkie cha­

raktery  i wszystkie epizody dzieła, a  to mimo ich 
bogactwo i wielką rozmaitość. Rostand nie posługuje 
się zupełnie temi — rozpórkami akcyi, które można 
wsuwać i wysuwać dowolnie tam, gdzie rzecz je s t 
pomyślana luźno i bezładnie. Śmiało w głęboką per­
spektywę rzucane zarysy znamiennych sił i wpływów 
epoki, lubo stanowią najdalszy z planów, nie pozwa­
lają zapomnieć o sobie. Miłość i wojna, rycerskość 
i zalotność, samochwalstwo i bohaterstwo, pałac 
Rambouillet i Fronda, duch Molićre’a i duch Gassen- 
dego, potęga wielkiego kardynała i mieszczaństwo, 
wszystko to żyje, działa i bezpośrednio albo pośre­
dnio w ruch akcyi wchodzi.

Całe dzieło je s t przedewszystkiem doskonale 
osadzone w czasie, do którego należy.

Nic coby nie nosiło stempla swego wieku, mc, 
coby nie tkwiło w swej epoce całą żywotnością swoją.

Już pierwszy ak t zaraz, ten, który sprowadza 
te  cała naleryę typów i charakterów na przedstawie­
n i e ^ C l o n V  iakie to szerokie, jakie mistrzowskie 
pom alow anie' obrazu. Jak ie  ^  ™

nfzaeyjny1̂ ja k a  ^ " k o Z ó C  jak? przedzi­
wny ̂ n e ^ o j e ^ c ^ U ^ J ^ a  potężna

nietyiko^pokazuje nam swój świat i ^  9 “

medyi czuje się młodszym -  o dobre la t dwadzie­
ścia. I  to zanim się jeszcze Bergerac ukazał na sce­
nie. Taka już jej atmosfera. I  to je s t wielka poety- 
cka sztuka Rostand’a

Odrazu nam wybija z głowy całą życiową zwię­
dłość doświadczenia, całą nawet życiową filozofię — 
jeśli kto chce, —  a tchnie na nas świeżością, fan- 
tazyą i swobodą wiosny. Odrazu zastawia przed nami 
wrzątek —  w przeciwieństwie do Ibsena, naprzykład, 
który dopiero wobec widzów rozdmuchuje źar pod 
kociołkiem swoim, aż się w oczach naszych goto­
wać w nim zacznie. Odrazu wprawia nas w trochę 
szalony nastrój, w sen lekki, „rausz", w którym się 
niczemu nie dziwimy i przystajemy na każdą poety­
czną fantazyę autora.

Chce się Bergerac bić na scenie? Dawać go! 
Niech się bije. Chce improwizować? Dobry!,.. Kla­
szczemy i tupiemy razem z publiką burgundzkiego 
pałacu.

Rzuca aktorom kieskę, prócz której nie posiada 
ani grosza? Brawo. Le B ret zrzędzi:

— Cóż to za nierozwaga!
A my razem z Cyranem:
— Lecz za to gest jaki!...,
W yprawia się na zbirów.
— Mordious Capdedious! My za nimi!
Nic nas nie dziwi, nic nas nie przestrasza, nad 

niczem nie rezonujemy. Jesteśm y zuchy, czujemy 
ogień w żyłach, gotowiśmy bić się i kochać — ma­
my lat... No tyle, ile trzeba, żeby znać piękność i 
poezyę życia.

J e s t to charakterystycznem w tej sztuce, że, 
stworzywszy takiego Le Breta, nie uczynił go Ro­
stand rezonerem, choć on z miny doprawdy na re- 
zonera patrzy. A przynajmniej stoi na tem miejscu, 
na którem rezonerzy zwykle stawają.
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do 200 milionów wracają rokrocznie do stowarzyszo­
nych, korzysta z nich cztery do pięciu milionów 
rodzin.

'■ Powstają dalej i mnożą się w rozmaitych czę­
ściach kraju piękne, wspaniałe gmachy, obszerne 
magazyny sprzedażne, wzorowo urządzone fabryki, 
zdrowe, racyonalnie budowane mieszkania robotnicze, 
olbrzymie sale zebrań, a wszystko to świadczy
0 żywotnej w społeczeństwie idei, której celem usu­
nąć nędzę proletaryatu i wytworzyć społecznie wpły­
wową warstwę robotniczą.

Moralny wpływ stowarzyszeń wyraża się prze- 
dewszystkiem w wzmocnionem poczuciu solidarności
1 samopomocy, które z wszelkich tych zbiorowych 
usiłowań i działań wykwita, torując drogę trzeźwemu, 
pogodnemu na świat i życie poglądowi. Członkowie 
związków kooperacyjnych cieszą się zaufaniem i sza­
cunkiem współobywateli, dowodem tego, że z wol­
nych wyborów coraz to liczniej wchodzą w skład 
przeróżnych ciał zbiorowych, jakoto Rad hrabskich, 
miejskich, zarządów szkolnych, biur zapomogowych 
itp. Wreszcie powstaje z inicyatywy stowarzyszeń 
mnóstwo organizacyj, których wyraźnym celem mo­
ralne i duchowe uszlachetnianie swych członków, 
a choćby tylko uprzyjemnianie im chwil wolnych od 
zawodowej pracy, ku czemu służą najrozmaitsze bi­
blioteki, czytelnie, wykłady, kursy naukowe, kon­
certy, wycieczki itp.

Na dorocznych kongresach łączy się r *^sze 
pożytecznie z przyjemnem, co bynajmniej 
szkadza godności obrad i powradze prac 7 j -
sicdzenia, których program z reguły obf ue-
cująco jest wypełniony, odbywają sie nym
spokoju. Po za tern nie brak rozrywek

W kongresie tegorocznym ucr o 932
delegatów, między niemi 60 kobiet. owe sto­
warzyszenie konsumcyjne przyjęło gości koncertem 
w teatrze, biskup anglikański wydał na ich cześć 
wieczór galowy w ogrodach swej rezydencyi, drugi 
dostojnik kościelny, dziekan, osobiście oprowadzał 
członków kongresu po starodawnej katedrze miej­
scowej, która należy do najcenniejszych pomników 
angielskiej sztuki i architektury.

Samo miasto Peterborougli ma tę właściwość, że 
zbudowane jest na granicy trzech hrabstw, tak, że 
pewna część domów znajduje się w Northamptonshire, 
inne w Huntingdonshire, inne wreszcie leżą w hrab­
stwie Cambridgeshire.

Stowarzyszenie spożywcze w Peterborugh, za­
łożone w r. 1876, rozwinęło się znakomicie. Liczy 
obecnie 6.000 członków, utrzymuje 22 sklepy z cyfrą 
rocznego obrotu 4 milionów fr., posiada wspaniały 
gmach w samym środku miasta. Podczas kongresu 
przedefilowało przed delegatami 250 wozów towaro­
wych Stowarzyszenia.

Angielski kongres kooperacyjnych stowarzyszeń 
byłby niekompletny, gdyby się nie łączył z wystawą 
produktów, bądź sprzedawanych, bądź wytworzonych 
drogą kooperacyi. Miarą rozwoju produkcyi koopera­
cyjnej w Anglii była też do pewnego stopnia wysta­
wa, na omawianym zjeździe urządzona. Móżfia tam 
było oglądać oprócz artykułów żywności wszelkiego 
rodzaju, najrozmaitsze odmiany i gatunki tkanin, 
ubrania, obuwia, mydła, świece, tytonie, ku chary, 
konfitury, meble, sprzęty domowe i kuchenne, nawet 
rowery.

Słów kilka jeszcze o właściwych pracach kon­
gresu i kilkudniowych jego obradach.

Najważniejszym przedmiotem porządku, dzien­
nego było, rzecz naturalna, sprawozdanie roku osta­
tniego, jakie przedłożył kongresowi Central Board, 
t. j. komitet centralny zjednoczonych stowarzyszeń 
konsumcyjnych i wytwórczych. Obszerny ten, .doku­

ment zasiany cyframi pouczającemi, wymownemi, go- 
dnemi uwagi. Parę z nich bodaj przjdoczyć warto.

Ogólna liczba stowarzyszeń w Anglii istnieją­
cych, wzrosła z 1.741 w r. 1896 na 1.845 w r. 1897 
t. j. o 104. Tych, które sprawozdania swe komiteto­
wi centralnemu nadesłały, było w r. 1896 1.665, 
a w r. 1897 1.686, na ogół więc procent bardzo 
znaczny.

Wszystkie stowarzyszenia razem liczyły w ro- 
ko 1896 1,492.371, w r. 1897 1,591.455 członków, 
czyli prawie o 100.000 w jednym roku cyfra ta się 
podniosła.

O potędze finansowej stowarzyszeń angielskich 
pewne wyobrażenie dają cyfry następujące:

Łączna k wo t a  u d z i a ł ó w  wynosiła w r. 1896 
17,546.924, w r. 1897 18,61.1.588 funtów szterlingów, 
o b r ó t  r o c z n y  w przedostatnim roku 57,318.426 
f. szt., w ostatnim 62,287.058 f. szt., n a d w y ż k a  
d o c h o d ó w podniosła się z 6,337.490 na 6,717.876 
f. szt., a kapitał zakładowy z 10,632.346 w r. 1896 
na 10,817.251 f. szt. w roku ubiegłym.

Należy tu zauważyć, że w podanej cyfrze obro­
tów mieszczą się także dwa wielkie stowarzyszenia, 
uprawiające handel hurtowny, które same sprzedały 
w r. 1897 towarów za 16,324.464 f. szt., tak więc 
na resztę 1.686 stowarzyszeń drobiazgowych przy­
pada w każdym razie poważna suma około 46,000:000 
f. szt. obrotu.

Ogółem istniało w Zjednoczonem Królestwie 
w roku sprawozdawczym 1.469 stowarzyszeń spo­
żywczych i do 360 wytwórczych, z których część 
znaczną stanowią zwyczajne gospodarstwa mleczne.

Obrady kongresu dotykały rozmaitych spraw 
z kooperacyjnym ruchem związanych. Omawiano mię­
dzy innemi kwestyę reprezentacyi, stowarzyszeń 
w parlamencie (co wszakże nie budziło zbytniego 
zainteresowania), udzielanie kredytu bankowego za 
pośrednictwem stowarzyszeń, międzynarodowy Zwią­
zek instytucyj kooperacyjnych, bojkotowanie stowa­
rzyszeń konsumcyjnych ze strony kupców, stosunek 
do robotniczych Związków zawodowych (Traćles 
TJnions) i t. p. Dyskusya jednak nie doprowadziła 
do uchwał konkretnych w żadnej z poruszonych 
materyj. Anglicy nie lubią pospiechu, działają po­
woli, namyślają się długo, zanim z teoryi przejść 
mają na pole praktycznego zastosowania.

Nie cierpią płytkich argumentów, nie znoszą 
również wystąpień gwałtownych. Pokazało się to 
między innemi na omawianym kongresie. Jeden z de­
legatów mówił o pewnych przedsiębiorcach, którzy 
robotnikom, należącym do stowarzyszenia konsum- 
cyjnego, grozili wydaleniem; kiedy mówca wyraził 
się, że zdaniem jego najlepiej pouczjdoby się tych 
panów, gdyby ruch-kooperacyjny związał się z ro­
botniczym ruchem zawodowym, a w razie potrzeby 
użył środków gwałtu fizycznego, — zewsząd podnio­
sły się okrzyki protestu, przewodniczący przywołał 
mówcę do porządku i zmusił go do cofnięcia słów 
wyrzeczonych.

Jako charakterystyczne szczegóły kongresu na­
leży w końcu podnieść jeszcze dwie mowy: powital­
ną t. zw. opening adress biskupa londyńskiego dr. 
C r e i g h t o n a  i przemówienie burmistrza miastaPe- 
terborough J. Hu n t i n g a .

Pierwszy, jeden z najwytniejszych przedstawi­
cieli kościoła anglikańskiego, przytem, jako historyk, 
wielkiej zażywający powagi, główny położył nacisk 
na etyczny i kulturalny wpływ stowarzyszeń koope­
racyjnych w odniesieniu do wrarstwy robotniczej. 
Burmistrz Hunting zaś mimo, że sam jest kupcem 
z zawodu i trzech synów również na kupców wy- 
kierował, przedstawił się jako gorący zwolennik 
i propagator idei kooperacyjnej, mianowicie Towa­
rzystw spożywczych. Stowarzyszenia te — mówił —

dały dobrą lekcyę kramarzom, z jednej stron?, 
obcięły zysk nadmierny, który się właściwie wyży* 
skiem nazywać powinien, z drugiej zakreśliły pewne 
granice łatwowiernemu dawaniu towarów na kredyt, 
co spowodowało ruinę tylu rodzin kupieckich. W ob* 
kierunkach zasługa stowarzyszeń spożywczych jest 
niewątpliwie wielka. Poza udzielaniem dywidend, 
mają one cel wyższy i idee doniosłe. Dotychczaso­
wy rozwój ruchu kooperacyjnego musi być silnym 
bodźcem na przyszłość. Wyjątkowy ten burmistrz 
mowę swą zakończył życzeniem, aby już w roku 
następnym powstało w mieście jego także stowarzy­
szenie wytwórcze i założyło tam fabrykę. Q.

lORESPONDENCYE.
Strzyżów, 30 lipca.

Od czterech lat kołaczą gminy Wysoka i Opa- 
rówka, położone w powiecie jasielskim, oraz właści­
ciel obszaru dworskiego w Dobrzechowie, o budowę 
mostu na Wisłoku pod Dobrzechowem i nie mogą 
się doprosić i doczekać załatwienia tej piekącej dla 
nich sprawy. Mimo znacznych ofiar, jakiemi zobowią­
zali się interesowani przyczynić się do kosztów, mi­
mo uznanej przez sam Wydział krajowy i przez sta­
rostwo strzyżowskie potrzeby budowy tego mostu, 
jasielski Wydział powiatowy nie może się zdecydo­
wać użyczyć tej sprawie jakiejkolwiek pomocy.

Właściciel Dobrzechowa oprócz potrzebnego 
kamienia ofiarował gotówką 2.000 zł., taką samą 
kwotę zdeklarowała się złożyć gmina Wysoka, a ubo­
ga gmina Oparówka ofiarowała całą jednoroczną ro­
bociznę. Na to wszystko nie reflektuje Wydział po­
wiatowy jasielski; nie reflektuje wreszcie na to, iż 
w razie większej wody na Wisłoku, zwłaszcza w cza­
sie ruszania lodów, gminy te odcięte są przez kilka 
dni od całego świata. Jeżeli wypadnie potrzeba czy 
to do miasta, czy do kościoła parafialnego w Dobrze­
chowie, czy po lekarza lub do apteki, ludzie ci 
w czasie wielkiej wody absolutnie nie są w stanie 
zaspokoić swoich potrzeb: A ile to już było wy­
padków z zatopieniem, koni i utonięciem ludzi. Ot 
niedawniej, jak zeszłego tygodnia, byłem sam świad­
kiem, jak właśnie w tern miejscu, gdzie się o budo­
wę mostu rozchodzi, wyciągano z wody topielca. 
Młody chłopak, około 15 lat liczący, z Wysoki, za­
nosił na drugą stronę Wisłoka obiad swojemu ojcu; 
z powrotem nie mógł już biedak przejść w bród 
i utopił się.

I jak tu ludzie nie mają narzekać na Rady 
powiatowe ?

Może niniejsza notatka skłoni władze nadzorcze 
do poruszenia Wydziału powiatowego do jakiejś 
ruchliwości, do jakiejś wydatniejszej akcyi!

Żniwa w naszej okolicy w pełnym toku. Żyta 
już w stodołach, pszenica w kopach; byleby pogoda 
dopisała przez czas dłuższy, a da Bóg zbiory tego­
roczne wynagrodzą choć w małej części klęski lat 
poprzednich.

Z domu i obczyzny.
 ̂Wśród powszechnej hecy dziennikarskiej, zwró­

conej przeciw Słowu Polskiemu z powodu zamie­
szczenia artykułów p. Daszyńskiego i ks. Stojałow- 
skiego — zabrał głos ks. Jan B a d e n i .  W arty­
kule „Socyalizm a stronnictwa galicyjskie", zamie­
szczonym w Ruchu katolickim, który najgwałtowniej 
na nas się rzucał — ks. Badeni stawia kwestyę: 
czy Słowo Polskie istotnie źle zrobiło, udzielając 
w swych szpaltach miejsca p. Daszyńskiemu? I od­
powiada :

„Czy to dobra taktyka nie wiedzieć, nie chcieć

Ale gdzie? Jeśli miał on taką rolę w intencyi 
autora, to się z niej nie wywiązał wcale —■ ku wyż­
szej poezyi dzieła.

Powie co ? To tak, jakby właśnie powiedziała 
matka. Tak jakoś prosto, serdecznie; tak jakoś krót­
ko, a wzruszonym głosem. Nic a nic w nim mądro­
ści zimnej i zimną wodą nas oblewającej. A taka 
to prawda, żo nam ten Lebret nic nie przeszkadza, 
kiedy chcemy z Bergeracfem szaleć, bić się, rozczu­
lać, kochać i poetyzować.

Inne figury — ważne i mniej ważne, utrzymują 
nas tylko w nastroju. Ta Roksana, która tak po ko­
biecemu chce bronić Chrystyana, która o 6-ej modli 
się Bogu za kochanka, a o 7-ej Bergerac?owi; która 
nie gorzej umie zadrwić z niemiłego a potężnego 
adonisa, niż jakaś heroina Boccacia, a która ma tyle 
dziewiczego wdzięku, tyle liliowej czystości mimo 
balkonu, duenny i schadzek, ta Roksana jest postacią 
śliczną i świeżą, której to, że się do wytworniś liczy, 
nie przeszkadza wcaie. Jest wytworna w uczuciu 
iw  objąwach jego, a przytem w czynach — prosta. 
Nie lubi lemieszki słów, umarłaby, gdyby pokochała 
głupca i, logicznie biorąc, taką być musi.

^ u, powiem nawiązana jest struna, dźwięcząca 
subtelnością duszy i umysłu samego Bergeraca.

Ale gdy się wybiera do obozu, do męża, który 
jeszcze jest kochankiem, nie buja po obłokach, ale 
praktycznie myśli, że tam ludzie głodni. Ma’ umysł 
niezawodnie wyższy, kiedy w jej sercu dusza mężczy-

zny odnosi zwycięstwo nad jego urodą, a przecież 
ile niezrównanie naiwnego i śmiałego wdzięku w tej 
uwadze, że właśnie ma kapelusz stosowny do bitwy, 
i to w chwili tak bliskiego już niebezpieczeństwa. 
Nie, stanowczo Moliere nie brał z niej wzoru do 
swoich „precieuses ridicules“, do Urimedonty, lub 
„Barthenoidy". Niemniej wyborną figurą jest Rague- 
neau, kiedy, odrywając się od wierszowanych prze­
pisów na ciasto, aby dojrzeć roboty czeladzi, mówi, 
zbliżając się do komina:

Zakryj lica swe Muzo! Nie piecz się daremnie! 
Zamilknij, na czas, Boże, który śpiewasz we mnie!

Ragueneau, który, gdy mu wymawiają rujnujący 
go, kredyt dla głodnej bandy poetów, usprawiedli­
wia się:

— To prawda, że za madrygały
— Dajesz tort!...

— Oh, nie! Torcik... torcik daję mały...
— No, a za tryolety, nie dałeś raz człeku...
Śmietankowego placka ?

— Oh nie! Był na mleku,

Bo czy nie jest on wprost rozczulającym, gdy 
szukając, gdzie oczy podziać, żeby się te głodomory 
nie żenowały pochłaniać jego placków, czyta im wte­
dy te wiersze, tłómacząc z uśmiechem Bergeracowi, 
że ma w tern dwojaką przyjemność:

...Zaspakajam słabostkę własną w takiej chwili,
I cieszę się, że jedzą ci, co głodni byli!

Jesteśmy też zupełnie skłonni poklepać go 
tak, jak to uczynił Bergerac, po ramieniu i powie­
dzieć mu:

— Słuchaj, podobasz mi się!...
Ale dobry jest i de Guiche także, charakter

półczarny (czarnego zupełnie w7 całej sztuce nie ma), 
który pod dworską polewką ma też swój dzwon, gdy 
w niego brzęknąć szpadą i honorem. Nie cierpi on 
Bergeraca przez cały cztery akty: a przecież, kiedy ‘ 
się z nim, po owej mistyfikacyi planetowej, pod bal' 
konem Roksany rozstaje, upomina go, aby jednak J  
te pomysły szalone latania na księżyc zapamiętał 1 
umieścił w książce. A kiedy w piątym akcie odwie' 
dza w klasztorze Roksanę, nietylko ostrzega 
Breta, iż Bergeracowi grozi niebezpieczeństwo 2?' 
sadzki, ale  ̂ słysząc o jego dumie i jego ubóstwić 
restytuuje się w oczach naszych tym jednym sze2c' 
rym okrzykiem:

— Oto człowiek, któremu chciałbym dłoń uścisn^ '
Tak, De Guiche stanowczo jest w tej bob ab3.1.'

skiej komedyi na miejscu. Nie psuje nam ani \}nl’ 
ani kolorytu obrazu. Jest jego cieniem, ale cienie1 > 
przepuszczającym i barwę i światło. : . v

Osią całej sztuki i wiązaniem jej prawie cv f  
ganicznej budowy, jest charakter samego Bergefci^ć^ 
utrzymany w tonie od pierwszej, do ostatniej

(Dok. nast.). * .
*----------------------------------

P a sk i i  ża b o ty  n ajm oM e j s z e
poleca w  w ielk im  w yborze

M IKOŁAJ L U D W I «
Lwów, ul. Halicka 14.
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Siedzieć, co przeciwnik nasz myśli, jakie jego pia­
ty i zamiary? Czy dobrze wyszło na tern nasze 
lołeczeństwo, że przez tyle lat sobie powtarzało: 

ńas nie ma socyalizmu?" Czy dobrze się zasłu­
ż y  te gazety, które przez tyle lat uporczywie 
tofeały o zebraniach, o pismach socyalistycznych, 
%  im „reklamy nie robić?“ Czy dobrze' na tern 
Jtyszedł komitet centralny przy wyborach z piątej 
hiryi, że nie miał najmniejszego, ale to do śmie­
szności najmniejszego wyobrażenia, co myślą, za kim 
pewnością nie pójdą, a za kim pójść mogą szero- 
^  warstwy lwowskich i krakowskich wyborców?

, „Wszak dziś jeszcze, gdy każde nigmal dziecko 
(Wolałbym zapewne, aby tak nie było, ale tak jest) 
robotnicze, rzemieślnicze, zna nazwisko Daszyńskie­
go, a nieraz wie, jak wygląda i co na ostatniem ze­
braniu powiedział; wszak dziś p. Sołtan-Abgarowicz 
przyznaje się z prostotą i szczerością, która mu ho- 
Oor przynosi, że dopiero dzięki Słowu miał sposo­
bność spotkać się „po raz pierwszy w życiu z dru­
kowaną pracą tego głośnego dziś twórcy i przewódcy 
polskiego socyalizmu“. A czy on jeden z „kawaleryi 
narodowej", w „której szeregach walczy“, musiałby, 
gdyby chciał być równie szczerym, to o sobie po­
wiedzieć? Piękne są frazesy o świetnych tradycyach 
Mbhortów i Kilińskich, ale jak dawniejsi, tak dzi­
siejsi Mohortowie i Kilińscy muszą przecież wiedzieć, 
z kim, poco i o co walczą. Że niektórzy z nich, że 
nawet głośni i poczytni pisarze zaczęli od paru ty­
godni o tern się dowiadywać, to — powiedzmy sobie 
P.o cichu,; czy nam miło, czy niemiło — zasługa Slo- 
pą Polskiego. Gdyby nie ono, lub gdyby nie inne 
jakie wielkie pismo, które zdecydowałoby się na ogło­
szenie listu pana Daszyńskiego, wydrukowałby on 
swą pracę, w dosyć oczywiście zmienionym tonie, 
jako osobną broszurę, jako dodatek do Naprzodu; 
czytałoby tę broszurę parę tysięcy robotników, nie 
czytałby prawdopodobnie p. Sołtan-Abgarowicz i wielu, 
wielu innych z „kawaleryi narodowej", którym ta pi­
gułka z pewnością nie zaszkodzi, a bardzo wyjść 
może na zdrowie". ** sfc

W tym samym numerze Ruchu Katolicldego 
znajdujemy następujące sprostowanie:

„W Nrze 170 Ruchu Katolickiego z dnia 29 
lipcą znajduję w rubryce „Wiadomości polityczne" 
następujący ustęp:

.„Alei od tego są nasi domorośli centraliści pp. 
Rutówski i Lewicki, ażeby każdy zwrot ku rozsze­
rzeniu autonomii, ku wzmocnieniu gwarancyi naszego 
bytu narodowego uważać za nieszczęście tylko dla­
tego, że za takie uważają go Niemcy liberalni i cen­
traliści".

Ośm wierszy poniżej zaś następujący ustęp: 
„Ależ oczywiście dlatego, że właśnie pp. Ru- 

towski i Lewicki ż całej duszy wzdychają do tego 
§., tylko dlatego znowu, że odpowiada to interesowi 
Niemców obśtrukcyonistów".

, . , W obec tego, że ustępy te zawierają fakta 
nięzgodne z prawdą, upraszam uprzejmie o umieszcze­
nia na na podstawie §. 19. ust. pras. na tern samem 
nnejścti w najbliższym numerze szanown. pisma na­
stępującego sprostowania:

" „Nieprawdą jest, żeby p. Lewicki każdy zwrot 
ku rozszerzeniu autonomii, ku wzmocnieniu gwa­
rancyi naszego bytu, uważał za nieszczęście, tylko 
dlatego, że za takie uważają go Niemcy liberalni i 
centraliści; natomiast prawdą jest, że p. Lewicki 16 
lat swej służby autonomicznej poświęcił pracy koło 
dobra autonomii, a 8 lat swej służby poselskiej 
w Radzie państwa poświęcił pracy około wzmocnie­
nia gwarancyi naszego bytu narodowego; nieprawdą 
jest, żeby p. Lewicki całą duszą wzdychał do §. 14. 
tylko dlatego, że odpowiada to interesowi Niemców 
obstrukcyonistów; natomiast prawdą jest, że p. Le­
wicki na posiedzeniach Koła polskiego w rozprawach 
politycznych zawsze zwalczał używanie §. 14 jako 
interesowi naszego kraju zgubnego".

. Dr. Witold Lewicki .
Poseł do R. P .“_____

Wiadomości polityczne.
W arunki pokoju. Mimo sprzecznych wiado­

mości z Madrytu z jednej, a z Waszyngtonu z dru­
giej strony — pewnem jest, że się odbywają roko­
wania o warunki pokojowe. Otóż co do tych warun­
ków słychać, że rząd hiszpański przystaje już na 
ustąpienie Kuby i Portorico, ale o ustąpieniu wysp 
Filipińskich nie chce ani słyszeć, przeciwnie rząd 
amerykański stawia jako nieodzowny warunek: sta- 
eyę: węglową na Oceanie Spokojnym, ale nie o wy­
spy Ladrony mu chodzi, lecz o najdogodniejszą wy­
spę z grupy Filipińskiej — oczywiście o wyspę Lu- 
zon, na której jest stolica Manila.

Dalej przedmiotem rokowań są nie tylko wy­
spy, ale i olbrzymie długi, jakie ciężą na nich, 
szczególnie na Kubie i wartość wkładów, jakie Hi­
szpania włożyła bodaj w koleje żelazne. Pod tym 
względem Ameryka — jak słychać — nie chce nic 

ledziec o długaph na Kubie ciążących, długi te ma 
płacac Hiszpania; za to Ameryka wyrzeknie się 
wrotu. kosztów wojennych.

Zważywszy to, zrozumie się, że rokowania po­
kojowe nie mogą iść gładko — a tymczasem wojna 
trwa bez przerwy, siły hiszpańskie na Kubie i Por­
torico się wyczerpują — promyki nadziei gasną.

Ile obszarów kolonialnych utracić musi Hiszpa­
nia, to rzecz nader ważna nietylko dla Hiszpanii, ale 
i dla Ameryki i Europy. Czy na tych przez Hiszpa­
nię utraconych obszarach powstaną samodzielne pań­
stwa, czy też obszary te dostaną się pod bezpośre­
dnie panowanie Ameryki Północnej ? Dotąd słychać, 
że Kuba ma utworzyć odrębną republikę pod prote­
ktoratem Stanów Zjednoczonych, a Portorico ma być 
ich kolonią. Jeżeli dodamy; że na Filipinach ma po­
wstać stacya węglowa Stanów Zjednoczonych, to po­
znamy, że Stany Zjednoczone przemienią się w mo­
carstwo1 kolonialne i zaczną zwolna oddziaływać na 
tok spraw w Azyi i Europie.

Że do tego idzie, że rząd Stanów Zjedno­
czonych do tego dąży, pokazuje się to wyraźnie 
z mowy senatora D a v i s a ,  wygłoszonej w mieście 
St. Paul w kraju Minnesota. Senator Davis jest pre­
zesem dla spraw zagranicznych, jest osobistym przy­
jacielem i zaufanym prezydenta Mc Kinleya, przeto 
wie dokładnie, jakie jest dążenie w większości tej 
kornisyi, której przewodniczy i jakie jest zdanie Mc 
Kinleya. Dla tego mowa Dayisajest wskazówką, go­
dną uwagi.

Otóż w mowie tej zaznaczył Davis, że Amery­
ka północna musi się stać albo w p ły  wo wy m c z yn ­
n i k i e m s y t u a c y i  w Az y i  albo też cofnąć się 
znowu na swoje dawne brzegi i  przygotować się do 
obrony przeciw takim napaściom, na jakie narażone 
są Chiny. Teraz pokazuje się wyraźnie, że Stany 
Zjednoczone muszą się stać mo c a r s t w e m .  l ą d o ­
we m i m o r s k i e m i utrzymywać wielkie siły 
zbrojne.

Z tego wynika, że Stany Zjednoczone weszły 
już w! nowy przełomowy okres swego rozwoju. Do­
tąd Wyznawały zasadę Menroego: Ameryka dla Ame­
rykanów i broniły się przeciw wszelkiemu mieszaniu 
się Europy do spraw amerykańskich; teraz zaczną 
się mięszać w sprawy azyatyckie — a pośrednio 
w europejskie, bo będą musiały wchodzić w przy­
mierza z jednem mocarstwem przeciw drugiemu, a 
przez to staną się czynnikiem wpływowym na spra­
wy europejskie.

Szkoła polska w Białej.
O d e z  w  a.

Dnia 1 września 189.8 r. rozpoczętą zostanie nau­
ka w szkole polskiej w Białej,.

-Szkoła polska w Białej powstała ofiarnością, ca­
łego społeczeństwa polskiego. Polki grupujące się 
w Kole; pań towarzystwa „Szkoły ludowej", wezwały 
w r. 1894 do składek na budowę tej szkoły. Popły­
nęły zewsząd nie tyle hojne, co liczne datki, dzięki 
którym już dzisiaj, t. j. w niespełna 4 lata, stoimy 
przed okazałym budynkiem, wystawionym kosztem 
przeszło 50.000 zł., w którym polska dziatwa po pol­
sku -naukę pobierać będzie. Odtąd nie będą obce dzie­
ciom szkolnym imiona królów i bohaterów naszych, a 
umysł i serce dziatwy kształconem będzie na wzorach 
swojskich, rodzinnych, a przytem nauczy się czcić i ko­
chać to, co dla każdego Polaka, jest najdroższem, t. j. 
dzieje i język ojczysty! Miejmy nadzieję, że kończący 
szkołę polską w Białej uczniowie, wzorując się na przy­
kładzie wodza i bohatera, którego imię nosić będzie 
szkoła, staną się dzielnymi, synami Ojczyzny. „Szkołą 
Kościuszki" zwać się będzie szkoła Bialska, znaczną 
bowiem część funduszu przeznaczonego na budowę, bo 
aż 15.000 zł., zebrano pod hasłem uczczenia pamięci 
bohatera z pod Racławic przez Towarzystwo „Funda- 
cyi Kościuszkowskiej" we Lwowie. Bardzo dużą sumę, 
bo przeszło 1 0 . 0 0 0  zł. zebrano znowu w celu-uczcze­
nia zgasłego przed rokiem wielkiego poety polskiego 
Adama Asnyka, który tak .. przepięknym j ęzykiem wy­
śpiewywał swe Czarowne pieśni. I doprawdy trudno o 
lepsze uczczenie pam ięci. zarówno wielkiego wodza, 
jak i, wielkiego pisarza. Zastępy dziatwy, korzystając 
z szkoły polskiej w Białej, . czcić będą po wieczne 
czasy imiona tych, których wielkość i sława przy­
czyniły się do zbudowania tej tak gorąco oczekiwanej 
szkoły.

I Sejm nasz krajowy przyczynił się również hoj­
nym datkiem 1 0 . 0 0 0  zł. do budowy, a i teraz łożyć 
będzie co roku pewną kwotę na utrzymanie szkoły. 
Resztę potrzebnego funduszu zebrało „Towarzystwo 
Szkoły ludowej" przeważnie drobnymi datkami. Złożyli 
grosze swe Polacy z wszystkich dzielnic Polski, a na­
wet ci rozprószeni po różnych zakątkach świata. Gdzie 
tylko, trafiła odezwa o datek na szkołę polską w Bia­
łej —  nigdzie nie pozostała bez skutku, każdy dał 
grosz swój chętnie, byle tylko nie dopuścić do wynaro­
dowienia młodzieży kresowej.

A i te raz  naw et dziatw a uczęszczająca do szko­
ły, nie będzie pozbaw iona opieki ogółu. Oto Czytelnia 
kobiet polskich w Białej rozdaw ać będzie cieple obia­
dy. Też sam e P an ie pom yślały o przyrządach  do gim ­
n astyk i d la  dziatw y, a również i o pięknej bibliotecz­
ce. Aby zaś dzieci szkolne bogacąc sw ą w iedzę, nic 
nie trac iły  na  zdrowiu, czuw ać nad  tem  będzie osobno

ustanowiony lekarz szkolny. Ę^my nadzieję, że dla 
pilnej dziatwy znajdzie się i parę .nypendyów ; pierw­
szy grosz złożyło na ten cel Żywieckie Kolo pań „Tow. 
Szkoły;.ludowej", — nie wątpimy, że znajdzie ono 11- 
cznyehk.naśladowco w.

Od 1. sierpnia r. b. ihieszkać już będzie w szkole 
kierownik, który będzie udzielał zgłaszającym Się wszel­
kich, objaśnień.

< lap isy  do szkoły rozpoczną się dnia 15 sierpnia 
i trwać' będą do 1  września.

Odrazu otwarte zostaną 4 klasy. W ten sposób 
nawet dziatwa, która przez pierwsze lata chodziła do 
szkół w niemieckich, skończyć będzie mogła naukę 
w szkole polskiej. Do,szkoły na pierwsze 4 lata nauki 
zapisywać można zarówno chłopców, jak dziewczęta. 
Cztery klasy pierwsze będą mieszane. Dla chłopców 
będą nądto w latach następnych otwarte osobne 3 kla­
sy t. zw. wydziałowe, zaś dla dziewcząt 2  klasy do­
pełniające. Czyli inaczej, w szkole Bialskiej chłopcy 
mieć będą 7 lat nauki, a 6  lat dziewczęta. Dziecko 
mające.-być przyjęte do klasy pierwszej, liczyć musi 
ukończonych lat 6 . Nauka bezpłatna.

iiło  rodziców Polaków, posiadających młodzież 
w wię-kii szkolnym, odzywamy się ted y : przypro­
wadźcie wszyscy w dniu zapisów swą dziatwę do szko­
ły polskiej w Białej.

I do ciebie dziatwo Polska zwracamy się ró­
wnież: Oto wspaniały budynek z białym orłem na fron­
cie, a imieniem Kościuszki u wejścia oczekuje na cię, 
by m  przygarnąć i wlać w twe umysły i serca, obok 
wiedzy miłość ziemi ojczystej i braci rodaków, wiarę 
w dziąlność Narodu, który cię wydał i nadzieję w lep­
sze Narodu tego losy.

^  Kraków, dnia 15 lipca 1898 r.
Zarząd główny „Towarzystwa Szkoły ludowej “i 

. .■ .i;jv.\ ' Prezes:
Dr. Ernest Bandrowski.

Wiceprezes:
Jan Skirliński. Ks. Tadeusz Chrornecki.

Sekretarze:
Kazimiera Bujwidowa. Mieczysław Offmański.

Skarbnik: Buchalter:
Dr. Michał Kog. Antoni Górnisiewicz.

Kronika miejscowa.
Lwów, 1  sierpnia.

Jutro :
—  .2 . sierpnia. Wtorek, NPM. Anielskiej.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 43, zachód o
godzinie 7 minut 28.
Dnia tego roku 1519 pod Sokalem klęska polska 
w walce z najazdem Tatarów, 

r— O godz. 6  popołud. przed komendą generalną 
: koncert muzyki wojskowej.
•— O godzinie 7 ^ 2  wieczorem, w teatrze letnim:

... „Gąvaut, Minard i Spółka“.
P. Tadeusz Romanowicz po sześciotygodnio­

wej nieobecności powrócił do Lwowa i obejmuje od 
dzisiaj czynności redakcyjne.

. . ,X'j W  dniu jutrzejszym  przypada pierwsza rocz- 
nięą-żganu naszego wielkiego poety, niezapomnianego 
A d a ą i  %A s n y k a.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Teo­
fila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego, straconych 
wei/£ęyowie r. 1847, oraz 5 członków Rządu narodo- 
weg^j ̂ traco n y ch  na stokach cytadeli warszawskiej 
w dniu05 sierpnia 1864 r. odbędzie się w dniu 5 hm. 
w piątek o godz. 9-tej rano w kościele 0 0 . Domini­
kanów. Zapowiedziane na dziś rano —- nie odbyło się 
z powodu nieporozumienia, jakie wynikło po notatce 
w dziennikach o skonfiskowaniu afiszów o obchodzie 
Wiśniowskiego, z czego 0 0 . Dominikanie powzięli 
mniemańie, że i nabożeństwo zostaje temsamem odwo­
łane.K óściół 0 0 . Dominikanów dziś rano był przepeł- 

hhukcznością, która nic nie wiedziała o zanie- 
ch ąmir; nab oż e ńs tw a.

, jSgzam iii z rachunkowości państwowej
złożyli , we Lwowie: Zofiia Chmielowska z Czyszek, Ka- 
zimira Jędrzejewska ze Lwowa, Marya Kaczanowska 
z Krąlipwa, Stefania Komarnicka ze Lwowa, Julia Du­
dzińską. że Lwowa, Marya Pawikowska z Krakowa, 
Marya Piźlówna ze Lwowa, Aniela Studzińska z Tar­
nopola, Marya Terenczak zo Lwowa, Stanisława Zwo­
lińska z Krakowa, Bolesław Drozd z Jarosławia, Fran­
ciszek. Kinda z Jacyny, Erazm Łoziński z Pieniak, Ma- 
ryan Pieczonka z Niepołomic, Aleksander Semetkowski 
z Sokala, Emil Sowiński z Brodów, Józef Szyporz z Ty- 
śmienićy, Ludwik Uszyński ze Lwowa, Julian Wno- 
row śk iż  Starej Soli i Henryk Zagórski ze Lwowa.

Iffalne zgromadzenie „Gwiazdy" zapowie­
dziane/lia wczoraj ran o , nie odbyło się z powodu 
braku kbmpletu, wobec czego dziś wieczorem odbędzie 
się tÓżk; zgromadzenie przy jakiejkolwiekbądź ilości 
cz ło n k i'.

: ^ g r o m a d z e n i e  t o w a r z y s z y " krawców, kraw- 
czyń i kuśnierzy odbyło wczoraj rano w sali „Gwia­
zdy "■•półroczne dalsze zgromadzenie, na którem wybra­
no nowe przełożeństwo. Przewodniczącym obrano p 
Jana M i ę s o w i c z a ,  zastępcą jego p* D ębo w s k i e -  
g o, w.skład wydziału weszli pp.: Andreaszek, Blachar­
ski, Fiałą, Galewicz, Honcz, Jakubowicz Pietraszak 
Romański, Sołtys i Ziemborski. ’ *ieuuszak,

Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu

asfaltu Szeligi Tyszkiewicza
inżyniera we fywewic. ni. św. Marcina I. 20''obieca

. e l a s t y c z n e  1® Ł Y T Y _ IK < » |^A C ¥ Jjy S 3 , Ł A JK , a s f a l t  ś w i-  
***?C 0Y . a M g fie ls Iiis i^ fe c z w o flM s ^  d o  h o  10s e c * w x i i
d a c h ó w  t e k t n r o w y ć h ,  i  d r z e w a .  Fabryka osusza asfal­
tem; jako jedynym środkiem najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
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Nareszcie skutek odniosło nawoływanie na­
sze o naprawienie napisu na cokole pomnika Fredry. 
Dziś z polecenia magistratu uzupełniono literą F  zde­
kompletowane nazwisko wielkiego komedjopisarza.

Z placu pow ystawowego. W organie cykli­
stów lwowskich, Kole, czytamy następujące uwagi:

Wskutek licznych skarg, zwracamy uwagę, roz­
maitej młodzieży, zwłaszcza mojżeszowego wyznania, iż 
plac powystawowy nie jest miejscem popisów w sztucz­
nej lub szybkiej jeździe. Jazda bez trzymania kierow­
nicy lub jazda szybka, nie należą do nadzwyczajnych 
sztuk popisowych i posiada je każdy niemal wprawny 
cyklista. Nie mielibyśmy zresztą nic przeciw tym,ćwi­
czeniom, gdyby się odbywały wówczas, kiedy plac jest 
wolnym od jeźdźców i pieszych, lub na odosobnionej 
uliczce, ależ właśnie najchętniej się owi panowie po­
pisują wśród największego ruchu, narażając siebie i 
innych na niebezpieczeństwo.

Pamiętać należy, iż plac powystawowy jest we 
Lwowie jedynem dogodnem miejscem, gdzie wielu 
ludzi poważnych, nie mając czasu lub ochoty jecliać 
gdzieś dalej, może użyć kołowej przejażdżki i świeżem 
odetchnąć powietrzem; miejscem dalej, gdzie się wszyst­
kich niemal mato wprawnych, nowych adeptów Sportu 
wyprowadza dla dokończenia nauki, gdzie wiele dam 
odbywa swe ćwiczenia; dla wszystkich tych są owi 
bezwzględni „popisowcy* i „szałowcy“ prawdziwą, tra­
piącą ich na każdym kroku plagą.

Wszakże macie panowie tor wyścigowy! macie 
tyle gościńców naokoło Lwowa! Tam znajdziecie lep­
sze pole do popisów i harców, natomiast zajechawszy 
na plac powystawowy, jeśli wam to taką sprawia 
przyjemność (?), zachowujcie się tak, aby nie wywoły­
wać na się skarg i to skarg zupełnie usprawiedli­
wionych.

D w a bagnety złożono wczoraj wieczorem na 
inspekcyi policyjnej. Oto co mówi o nich kronika : Żoł­
nierz X. chciał się przejechać dorożką. Wsiadł więc do 
niej, lecz widocznie w drodze zmienił nagle plany, bo 
bez wiedzy woźnicy chciał opuścić swoje, zresztą dość 
wygodne siedzenie. Przeszkodzono mu w tern i rozpo­
częła się bojka, w której z jednej strony brał udział 
dorożkarz przy pomocy publiczności, z drugiej zaś żoł­
nierz, przy pomocy nadeszłego właśnie kolegi. Przed­
stawicielom armii udało się szczęśliwie uciec, cóż je­
dnak z tego, gdy w rękach dorożkarza pozostały dwa 
bagnety, po których łatwo odkryć będzie można wła­
ścicieli. Sport zostanie, zdaje się, okupionym co najmniej 
„kasarniakiem“.

Kronika krajowa.
Zachodnio - galicyjsk i kom itet dla w y­

staw y paryskiej ukonstytuował się w Krakowe, 
pod przewodnictwem hr. Andrzeja Potockiego. Z człon­
ków, przez rząd mianowanych, byli obecni pp.: Beńis, 
Mendelsburg, Rotter i S tr y je ń sk i. K o m ite t k o o p to w a ł  
do swego grona pp. dr. Ferdynanda Weigla i Romana 
Ingardena. Wiceprezesem wybrano p. Mendelsburga, 
sekretarzem dr. Artura Benisa. Po załatwieniu kilku 
spraw natury administracyjnej, uchwalił komitet roz­
począć akcyę w kierunku porozumienia się z Większy­
mi producentami kraju w połowie września, a po usta­
leniu tymczasowem rozmiarów udziału zachodniej Ga- 
licyi w wystawie,* przystąpić do pracy organizacyjnej.

Nr. 31 „Głosu rzeszowskiego" został skon­
fiskowany za artykuł wstępny, będący odpowiedzią po­
słowi Szczepanowskiemu za jego artykuł o antysemi­
tyzmie w Słowie PolsTciem.

Krynica. (Od nasz. kor.) Jeżeli urządzane wszę­
dzie u nas obchody Mickiewiczowskie miały bardzo 
doniosłe znaczenie, to także obchód, który się odbył 
staraniem zawiązango w tym celu umyślnie komitetu 
u nas, w Krynicy, wzrósł w istocie do poważnego na­
rodowego święta. Tu bowiem bawi obecnie bardźo Wiele 
osób z za kordonów, gdzie obchodów takich urządzać 
nie wolno; ciepłe więc słowa p. Antoniego Kleczkow­
skiego z Krakowa, który podniosłem p rzem ó w iłem  
obchód zagaił, w-ywarły potężne na słuchaczach r wra­
żenie.

Obchód Mickiewiczowski rozłożony był u nas na 
dwa dni. I tak dnia 27 z. m. odbyła się wspaniała 
illuminacya parku i koncert muzyki zdrojowej, 28 zaś 
rano pobudka, następnie nabożeństwo w kościele, w po­
łudnie odczyt dla dzieci i rozdawanie bezpłatne broszu­
rek Macierzy —  wieczorem wreszcie uroczyste przed­
stawieni w teatrze. Teatr naturalnie był zupełnie wy- 
sprzedany, a każde gorętsze slowło — jakie padło ze 
sceny, każda sercu droga piosenka nagradzane były 
burzą oklasków tak, że w istocie uroczystość przemie­
niła się we wspaniałą manifestacyę narodową.

Obchód w teatrze składał się z części koncerto­
wej, mianowicie uwertury z „Halki* odegranej przez 
orkiestrę zdrojową, sola skrzypcowego (dyr. Wroński) 
* chóru męzkiego pod kierownictwem p. Orłowskiego.

0  odśpiewaniu mazurka Dąbrowskiego, zerwał się 
w eatrze formalny huragan oklasków tak, że śpiewacy 
musie i wstąpić znów na estradę i obdarzyć spragnio­
nych polskiej pieśni słuchaczy powtórzeniem śpiewów 
narodowych. Zakończono odegraniem „Konfederatów 
carskich* Artyści grali znakomicie, zwłaszcza Żelazow­
ski (ks, Marek) i Hierowski (Puławski). Czysty dochód 
(a będzie dość znaczny) przeznaczono na pomnik dla 
wieszcza, mający stanąć w parku krynickim.

W poniedziałek "koncertowali tu akademicy kra­
kowscy —- koncert udał się wybornie jakkolwiek chó­
rowi brak jeszcze wiele do wzniesienia się ha praw­
dziwe wyżyny artystyczne, śpiewa bowiem, z powodu 
zbyt słabych barytonów nieczysto. Po koncercie odbył 
się reunion; tańczono w kilkadziesiąt par do białego

W  K rynicy do dnia 2 0  lipca bawiło rodzin 
1840, osób 2743.

W  Rymanowie, bawiło do 2 0  lipca drużyn 
445, osób 1284. W ostatnich dziesięciu dniach przy­
było gości 540.

Zbrodnia. Z Lubeszki w Bobreckiem pisze nam 
nasz korespondent: W niedzielę 24 z. m. znaleziono 
w lesie, leżącym w obrębie gminy Lubeszka, wisielca 
na dębie 5 m. wysoko. We wsi nikt go nie znał. Gdy 
go odcięto, sądzono z początku, że ten człowiek po­
pełnił samobójstwo, lecz wnet przekonano się po zna­
kach zewnętrznych, że t-u zaszło morderstwo. We wto­
rek zgłosili się włościanie z Leszczyna, którzy poznali 
w nim stałego mieszkańca ich wsi, nazwiskiem Kry- 
wyj. Poszedł on 23 z. m. w pole i skradł na dwor- 
skiem polu wyki wiązankę 8  klgr. ważącą, przyezem 
schwytany został przez parobków dworskich. Co oni 
z nim zrobili, tego nikt nie wie, gdyż denat odtąd do 
domu nie wrócił. Oprócz tego fornale w asysteucyi 
zastępcy wójta zagrabili żonie denata różne sprzęty 
na sumę 5 zł. i 1 zł. na wódkę.

Sekcya odbyta 28 b. m. wykazała, iż K. zabity 
został uderzeniami kołem w skroń i tył głowy i 
już jako trup powieszonym. Lubeszka oddaloną jest 
od Leszczyna około 15 kim. Denat liczyć może około 
38 lat, żonaty, ojciec 4 dzieci. Śledztwo w toku.

Z  za kordonów.
W  W arszawie zacznie wychodzić nowy mie­

sięcznik, poświęcony fizyce, chemii i sztuce fotografi­
cznej. Tytuł Światło. Wydawczynią nowego pisma jest 
panna Wojcieszko, redaktorem będzie prof. J. Bogucki.

Na Narwi pod Tykocinem w Król. Polskiem 
otwarto nowy most. Łączy on gubernią łomżyńską z gub. 
grodzieńską. . . ... . .

Dziś W Poznaniu miał rozpocząć swoje cen­
ne obrady, zjazd polskich lekarzy, który, jak wiado­
mo, z powodu zakazu władz pruskich nie odbędzie się 
wcale w stolicy Wielkopolski, lecz dopiero w r. 1900 
w Krakowie, w czasie jubileuszu uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Komitet zjazdu poznańskiego zakończył swo­
ją  działalność wspaniałem wydawnictwem. Oto bardzo 
ozdobnie ogłosił drukiem „program VIII. zjazdu leka­
rzy i przyrodników polskich, k t ó r y  m i a ł  s i ę  od­
b y ć  w Poznaniu od 1 do 4 sierpnia 1898 r .“ Książ­
ka ta, znwierająca długi spis referatów i program prac 
zjazdu, będzie świadczyła wobec cywilizowanego świa­
ta, czy zjazd miał być wyłącznie naukowym, czy też 
aktem politycznym zagrażającym całości państwa nie­
mieckiego.
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Na dar honorowy dla „Gazety Opolskiej",
której redaktor Koraszewski za patryotyczną działalność 
odsiaduje karę ośmiomiesięcznego więzienia, złożyli 
w naszej Administracyi: inżynier Jarosław ieck i z T a r­
now a 2  zl.

Z Towarzystwa m uzycznego. Zarząd chó­
ru męskiego gal. Towarz. muzycznego zaprasza wszyst­
kich członków na nadzwyczajną próbę przed wycieczko­
wą, która odbędzie się jutro, we wtorek, o godzinie sió­
dmej wieczór w sali Towarzystwa.

Ślub. D. 30 lipca pobłogosławiony został przez 
ks. Stationisa, kapelana PP. Benedyktynek łać. w ich 
kościele, związek małżeński między p. Adamem Roh- 
ringem, synem Arnolda i Zuzanny z Kuźmińskich, a 
panną Jadwigą Trandówną, córką Edwarda i Lubiny 
z Błotnickich.

Zakopane. (Sprawozdanie zakładu dr. Chramca 
za czas od 23 do 29 lipca b. r.): Temperatura naj­
wyższa w słońcu +  43 'O0 C., temperatura najwyższa 
w cieniu +26-2° C., temperatura najniższa w cieniu 
+  4-0° C., temperatura przeciętna w cieniu +  15-7° C. 
Barometr] 693*1° Ć. Wysokość opadu 0° C. Dni po­
godnych 5. Osób w zakładzie 166.

Nr. 69 „Humorysty14 wyszedł w Wiedniu.
Niewypłacalność. Wiedeńskie Stow, wierzy­

cieli ogłosiło niewypłacalność Jakóba Reinholda, knpea 
w Krakowie oraz firmy Abrahama i Jakóba EisenóW 
w Husiatynie.

Zm arli:
W Mirowie pod Alwernią, Marya Zathey, córka 

ś. p. Hugona Zatheya, dyrektora szkoły realnej w Kra­
kowie, przeżywszy lat 24. Pogrzeb odbędzie się dziś 
w Krakowie, dokąd rodzina przewiozła zwłoki zmarłej.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Rozmaitości.
Prom ocya. P. Michał Żmigrodzki, bibliotekarz 

hr. Branickich w Suchy, na podstawie złożonej roz­
prawy p. t. „Historya sztuki budowniczej Arabów i 
sposób budowania Maurów w Hiszpanii* i ustnych egza­
minów, otrzymał dnia 27 z. m. na uniwersytecie 
w Heidelbergu stopień doktora filozofii.

Zgromadzenie agraryuszów z całej środ­
kowej Europy urządza c. k. Towarzystwo gospodarcze 
w Wiedniu przy sposobności wystawy jubileuszowej, 
a to w czasie od 4 do 1 1  września b. r.

Celem zgromadzenia, jak zapowiada rozesłany pro­
gram, ma być omówienie ważnych kwestyi agrarnych, 
wzajemne zbliżenie i zapoznie się najwybitniejszych 
rolników nietylko z monarchii austro-węgierskiej, ale 
także i z państw sąsiednich, ułatwienie zwidzenia wy­
stawy z działu gospodarstwa rolnego i leśnego, wre­
szcie wspólne wycieczki celein obejrzenia rolniczych 
zakładów w dolnej Austryi.

Na porządku dziennym umieszczono między in- 
nemi: sprawę zamorskiej konkureucyi, wpływ waluty

—

na stosunki gospodarcze, sprawę handlu „blanco* ł  
terminowego, wykład o typowycli okazach bydła au stra j 
ckiego i t. p.

Z międzynarodowego kongresu chemi­
ków w W iedniu. Na posiedzeniu sobotniem przed- - 
stawił między innymi dr. A. Jolles z Wiednia Ferro*! 
metr swego pomysłu. Przyrząd ten umożliwia dokłMf 
dne podanie zawartości żelaza w krfti już na podstaH 
wie jednej kropli.

Turniej szachow y w Wiedniu zakończył s$  
w sobotę (6000 koron) zdobył dr. Tarrasch, Niemiec? 
drugą (4000 koron) Pillsburg, Amerykanin.

Platyna. Z Moskwy donoszą, że według- krą­
żących tam pogłosek, największe kopalnie platyny 
w pow. Wierchoturskim na Uralu, przechodą na wła­
sność kapitalistów zagranicznych.

Sic transit gloria mundi. Na wyspie św- 
Heleny uschła teraz i porąbaną została na drwa palma* 
pod której cieniem z upodobaniem siadywał Napoleon !• 
Ludwik Filip chciał palmę tę żywcem przenieść do Pa1 

ryża, ale skończyło się na dobrych chęciach. Ostatnia 
to była pamiątka po wielkim wygnańcu. Dom, w któ­
rym mieszkał, zapadł, się a nikt go nie odbudował. Sy­
pialnia Napoleona zamienioną jest obecnie na stajnię. 
Tak piszą niemieckie gazety. Czyż na prawdę mieliby 
się Anglicy dopuścić takiego barbarzyństwa?

Biali murzyni w stolicy świata. Z Pary­
ża donoszą o oburzającym naprawdę fakcie. Przed 
dwoma laty polecił dyrektor jednej z tamtejszych fa­
bryk gazu w „Avenue de Paris" pewnemu pośredni­
kowi w dostarczaniu posad fabrycznych, ażeby mii się 
postarał o większą liczbę dzieci, celem zatrudnienia ich 
przy lżejszych robotach. Misyi tej podjął się Włoch 
Vozza, który rzeczywiście sprowadził ze swej ojczyzny 
1 2  małoletnich, zawarłszy umowę z ich rodzicami, któ­
rym zobowiązał się wypłacać po 1 0 0  franków rocznie 
za dziecko. „Kontrakt* zawarto na lat trzy i przez ten 
okres czasu musiał Vozza dzieci utrzymywać własnym 
kosztem.

Otóż sposobem, w jaki handlarz żywym towarem 
odżywiał i wogóle traktował nieszczęśliwe ofiary, zain­
teresowała się polieya paryska.

Biedni niewolnicy mieszkali w obskurnej norze, 
ubierano ich w łachmany i karmiono odpadkami roślin 
oraz ogryzkami chleba. Śledztwo wykazało, że Vozza 
zagarniał do własnej kieszeni zarobek fabryczny mal­
ców i często wysyłał ich na miasto za chlebem żebra­
czym. „Biali murzyni* południa mówili tylko językiem 
włoskim, nie mogli więc uskarżać się na swą niedolę.

Wstrętnego handlarza uwięziono, dzieci zaś ode- 
łsano do Włoch.

Brak kościołów w  Berlinie. WTedług osta­
tniego spisu ludności z r. 1895 liczył Berlin 156.000 
katolików, któ ra  to cyfa powiększyła się obecnie
0 20.000. Ludność ta jest bardzo upośledzoną pod 
względem przybytków Bożych, posiada bowiem zale­
dwie 8  parafij z 6  kościołami i kilkoma kaplicami. 
Rezultaty takiego zapoznania potrzeb duchownych dość 
poważnej liczby mieszkańców — są oczywiście smutne. 
Dość zaznaczyć, że przy małżeństwach mięszanych za­
ledwie każde szóste odbiera błogosławieństwo w kato­
lickim kościele, a co najmniej 5 do 6  dzieci, zrodzo­
nych z takich małżeństw — przepada dla kościoła 
rz. kat.

Jeszcze gorsze stosunki panują na przedmieściach 
Milionenstadtu, gdzie nie ma ani kościoła, ani księży, 
ani szkoły katolickiej. Obecnie proboszcz w St. Pius 
zakupił plac za 1 2 . 0 0 0  marek i wzywa ludność kato­
licką do składek na nowy wielki przybytek Boży pod 
wezwaniem św. Elżbiety.

Sztuozne włósie. Wobec wysokiej ceny na­
turalnego końskiego włosienia (czyli t. zw. „rosharu*) 
są rozmaite surogaty, używane do wyścielania mebli.
W rzędzie tych surogatów odznacza się taniością, a 
znaczną elastycznością sztuczny „roshar*. Używa się 
do tego włókien kokosu lub agawy, znanych w han­
dlu angielskim pod nazwą „Mexikan Fibres*. Moczy 
się je i gotuje przez godzinę w dziesięciokrotnej ilości 
wody, zaprawionej żrącą sodą, tj. w ługu. Dla włókien 
agawy trzeba 2 —- 4 klgr., przy włóknach kokosowych 
wystarcza pół do 1 klgr. sody żrącej na 1 0 x0  klg. wo­
dy. Po przegotowaniu płucze się włókna naprzód go­
rącą, potem zimną wodą i farbuje n. p. na cz a r n o  
w zwykły sposób przez moczenie w odwarze brezylń
1 następne zanurzanie w roztworze ze zwykłego siar' 
kann żelaza. Wysuszane włókna zanurza się w końca 
w spirytusowem roztworze szelaku, na który część 
szelaku rozpuszczona ma być w 5 częściach wysoko 
stopniowego spirytusu, a w danym razie np. trochę; 
rozpuszczalnej w spirytusie nigrozyny, aby podnieść 
jeszcze barwę i połysk sztucznego włosienia. Po usu- 
nięcin wszelkiej cieczy z przysposobionych w ten spo­
sób włókien za pomocą naczynia eentryfugalnego, sl1' 
szy się je na zimno, jeśli mają być równe i do pl©ce' 
nia lub tkania użyte, a w cieple, jeśli mają dać sur°'| 
gat włósienia do wyścielania, bo wtedy kręcą się i 
wijają, jak prawdziwe włósie.

Przechowywanie owoców w torfie.
którzy hodowcy owoców, spróbowawszy przechowaP - 
w torfie, twierdzą, że wprawdzie owoce przechowuj 
się bardzo długo i pięknie, a odmiany, podlegający 
twe marszczeniu się (szare renety, krótkonóźki i *nnlL,o' 
nie marszczą się, natomiast torf ma zabierać zapach 
pozbawiać owoce smaku. Niewątpliwie zależy to od g> 
tunku torfu, a wymaga dalszych spostrzeżeń. U uat. 
gruszki „laskówki* zwykle dojrzewają w grudniu, trzj 
mane w torfie przez miesiąc po zbiorze, dotrzymały sl£ 
do lutego mięknąc z trudnością i nie nabierając żółtej 
barwy, która je cechuje w porźe dojrzewania.
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K  Królewska Huta, miasto na Górnym Śląsku, 
przeszło 50.000 mieszkańców, pozostaje odkil- 

“Ldui bez wody wskutek zepsucia się wodociągów7.
. Kongres nauczycieli dla ociemniałych, 

K lu ją c y  w Berlinie, uchwalił postarać się o znaczne 
l ż enie ceny jazdy na kolejach dla ociemniałych, któ- 
^  zwykle opłacać muszą jazdę za przewodników,
J  Najbliższy m iędzynarodowy kongres ro­
d n ik ó w  odbędzie się w lecie lub jesieni r. 1900 
J|fl?aryżu. Myśli urządzenia takiego kongresu w Ber­
nie zaniechano ze względów politycznych.

J Skromne podarunki. W Londynie weszło 
i * zwyczaj u ludzi bogatych, że darują młodej parze 

prezent ślubny książkę zawierającą 365 kart. Na 
iażdej zaś karcie znajduje się bilet 1 0  funt. Szterł 

. wOO mark.). Na prezent taki mogą sobie pozwolić, co 
l Ptywda, tylko wybrańcy losu. —  Pewien lord, który 
■ Posiadał ogromny majątek, lecz nie za wiele rozumu, 
I darował pewnej aktorce bombonierkę, w której każdy
I Ekierek był owinięty w banknot 2000 mr. — Pewien 

âś milioner amerykański zaprosił na obiad towarzy- 
% o , składające się z 20 osób. Przy rozwijaniu serwety

 ̂ zńalazł każdy z gości zawinięty w serwetę pierścień 
' brylantowy, przeznaczony dla niego.

Straszna panika powstała przed paru dniami 
^  jednym z pociągów kursujących pomiędzy Berlinem 
a Stendalem. Jedna z pasażerek wydobyła z kosza ma* 

1 Szynkę i chciała dla swego 4 miesięczngo dziecka
I I zagrzać pokarm. W tern ktoś popchnął koszyk, na któ­

rym stała maszynka i paląca się okowita oblała cały
Kkoęz? oraz pewną starszą kobietę i dziewczę. Powstało 
1 kropnę zamieszanie w wagonie i krzyk o pomoc. Ko- 
i  biety - palące się powalono na ziemię, chcąc ugasić 
« , Odzież. Wogólnem zamieszaniu zapomniano o lince ra- 
k tunkowej i wszystko zaczęło się pchać na platformę 
f Wagonu. Tylko przytomności kilku mężczyzn zawdżię- 
I Ozać należy, że nikt nie został zepchnięty. W kryty- 
* Oznęj chwili pociąg wjechał na stacyę Dallgow, gdzie 

1  Ugaszono palący się kosz i tlącą odzież kobiet.
Żołnierze żniwiarzami. W Płockiem obywa­

tele ziemscy zwrócili się do ks. Imeretyńskiego z prośbą 
Q pozwolenie, by w czasie żniw żołnierze mogli być na- 

4 dal zatrudnieni przy robotach w polu.
Sm aczny gulasz wyrabiał niejaki Zobel, wja-

ISciciel piwiarni przy Lerchenfeldergiirtel 1. 55 w Wie­
dniu. Fabrykował mianowicie gulasz z —  młodych 
Szczurów. Ktoś to wykrył i „ przez niską zawiść“ denun- 

I Óyował Zobla, a sąd, o którego sprawa oparła się, 
1 skazał pomysłowego restauratora na 150 zł. kary i mie­

siąc więzienia.
B ogata  żebraczka. Przy zwłokach pewnej 

We wsi Falkę pod Gera zamieszkałej i ogólnie za ubo­
gą uchodzącej Schlutter, która przy zbieraniu gałęzi 
W lesie spadła z góry w nizinę i zabiła się, znaleziono 
15 tysiącmarkówek i 30 stumarkówek zaszytych w su­
kni, a nadto 2 . 0 0 0  marek w złocie, zawiniętych w rolkę. 
Kobieta ta nie żyła z mężem i żebrała.

Po am erykańsku ! Jeden z prokuratorów 
W Stanach Zjednoczonych wygłosił do sędziów przy­
sięgłych taką mowę: „Panowie! W sprawie, o którą 
chodzi, obrońcy obydwóch stron tak są czelni i zaro­
zumiali, świadkowie obu stron tak nieprzyzwoici i nie- 
Wiarogodni, skarżący zaś i oskarżony takimi skończo­
nymi są łotrami, że zupełnie mi jest obojętńem, jaki 
panowie wydacie wyrok. “

W ielki kiermasz ludowy odbędzie się w nie­
dzielę dnia 7 b. m. na polanie pod Kopcem Unii lu­
belskiej staraniem Tow. młodzieży rękodzielniczej gim. 
Kilińskiego.

Ruch ludności we Lwowie w tygodniu od 17 
do 23 lipca b. r.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 43 płci męskiej 
33 płci żeńskiej, —  razem 76; nieżywo urodzonych 13.

U b y t e k :  Zmarło pici męskiej 38, żeńskiej 24, 
d e m  62, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 6 , 
2°staje ubytek 56.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli, jak nastę­
puje: W i miesiącu zmarło 3 dzieci, w 1 roku 15, 

urodzenia do 5 lat 4, od 5 do 15 lat 9, od 15 
J° 30 lat 10, od 30 do 50 lat 12, od 50 do 70 lat 

nad 70 lat 1 osób.
P o w o d y  ś m i e r c i :  Chorobliwość wrodzona 0, 

^ruźlica 15, zapalenie płuc 8 , dyfterya 1 , krztusiec 1 , 
^karlatyna 2 , dyzenterya 2 , ospa 0 , odra 0 , inne cho­
ćby zakaźne 2 , udar mózgu 1 , wady serca 4 , złośli- 

nowotwory 2 , inne naturalne przyczyny 19 wy-
Psdków.
U G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zdarzyło się pięć wy- 
P^dków, w czem dwa skutkiem zatrucia jadowitemu 
^ b a m i .
'̂ **̂ 11 lin...nim I ....r-Tii--.™.—.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
Repertuar teatru letniego:

9 kn We wtorek 2  sierp. „Gavaut, Minard i Spółka", 
0Qłedya w 3 aktach Gondineta. 

aw czwartek 4  sierp. „Cyrkowcy", komedya w 3 
^ tach  Schonthana.
lYo - Soł)otę 6  sierp. „Małka Szwarcenkopf« z p. 
- Wackiln w roli Jojnego i P- Modzelewskim w roli 

rszelika.
^ n i e d z i e l ę  7 sierp. „M ałka".
«Pan Tadeusz “ po szwedzku. W roku ju- 

ileus2owym naw et za gran icą za jm u ją  się Mickiewi- 
zem i jogo dziełam i. Niemcy w tym  roku w ydali już 

.rugie w ydanie „P ana T adeusza“ w tłóm aczeniu  Lip- 
inera, a przed  kilkr< dn iam i opuściło p ra sę  szwedzkie

bogato ilustrowane wydanie naszej epopei narodowej. 
Tłómaczenia dokonał znany poeta i powieściopisarz 
Alfred Jensen. Dla ciekawości podajemy tu 4 pierwsze 
wiersze „Pana Tadeusa* w szwedzkiem tłómaczeniu.

Litwa, min fosterjord! hur frisk ar du ej an!
Hur hogt du bor varderas, dot vet endast den,
som mist dig. For min syn du i dag framstar fager.
Dig Vill jag besjunga; till dig mig hagen drager.
Pod względem zewnętrznym przedstawia się wy­

danie . to wspaniale. Ilustracye wyjęte są z Albumu 
Mickiewicza i Altenbergowskiego wydania jubil. „Pana 
Tadeusza". Z powodu nader przystępnej ceuy 5 ov. 75 
(około 4 złr.) książka ta z pewnością w szerszych ko­
łach się rezejdzie i przyczyni niemało do zapoznania 
zagranicy z geniuszem Mickiewicza. (A.)

Zajmującem nabytkiem  wzbogaciło się 
świeżo archeologiczne muzeum niemieckiego urzędu 
pocztowego. Są to trzy przyrządy pisarskie, sięgające 
bardzo odległych czasów, a wydobyte z grobu w Te- 
bach w górnjon Egipcie. Znaleziono tam między innemi 
paletę pisarską z dwoma zagłębieniami, w których 
trzyma się jeszcze zaschnięty czarny i czerwony atra­
ment. Pod spodem palety jest schowek na pióra trzci­
nowe. Trzy z nich utrzymały się dotąd w wybornym 
stanie. Zabytek ten pochodzi z roku mniej więcej 1500 
przed Chr, O sto lat mniej liczy druga paleta, pra­
wdopodobnie szkolna, z czterema zagłębieniami ua atra­
ment. Nadto nabył niemiecki urząd pocztowy tabliczkę 
do pisania z wzorami liter greckich, pochodzącą z Ale- 
ksandryi. Zdaniem znawców, pochodzi ona z II. w. 
po Chrystucie. ■

Cffias odmowie przedpłatę.
Warunki przedpłaty w nagłówku.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Kraków 1. sierpnia. 

Gwałt publiczny.
(Telegram Słowa Polslciegó).

Dziś o godzinie 9 rano rdzpoczęla się przed tu­
tejszym trybunałem pod przewodnictwem p. radcy 
P i e t s c h a rozprawa przeciw Stanisławowi S z e 1 i d z e, 
oskarżonemu o namawianie w karczmie w Radłowie 
dnia 19, 29 i 30 czerwca hr. do bicia żydów i roz­
głaszanie, że cesarz na to pozwolił, że wojsku kazał 
chłopom pomagać i że posłowie Szajer i ks. Stojałow- 
ski to potwierdzili. Przez rozgłaszanie tych fałszywych 
wiadomości stal się oskarżony winnym obrazy maje­
statu i zbrodni'gwałtu publicznego.

Oskarżony wypiera się zarzuconych mu aktem 
oskarżenia czynów i twierdzi, że doniesienie o tych 
faktach jest aktem zemsty Jana Duljana, którego ob­
winiony zaskarżył o obrazę honoru i o pobicie. Zawe­
zwano świadków.

Oskarżony wypiera się zarzuconych mu czynów, 
twierdząc, że namawiał tylko, aby nic nie kupować u 
żydów. Przesłuchano z kolei trzech świadków, poczem 
o godz. 1 1  przewodniczący zarządził kilkunastominu- 
tową przerwę.

Kraków, 1 sierpnia. (Godz. 1 popoh). Zapadł 
wyrok. Szeliga uwolniony.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
99$łowsi Po lsk iego<tfi

W arszawa, 1 sierpnia. Cyp.ryan Godebski 
doniósł komitetowi budowy pomnika Mickiewicza, że 
odlew bronzowy już został ukończony i udał się zna­
komicie. Posąg przybędzie do Warszawy prawdopo­
dobnie z końcem sierpnia.

W arszawa, 1 sierpnia. Wychodźtwo robotni­
ków do Prus przybrało w niektórych miejscowościach 
tak znaczne rozmiary, że daje się odczuwać dotkli­
wy brak rąk do pracy i musiano emigrantów zastą­
pić żołnierzami.

Radom, 1 sierpnia. Przed trzema dniami wy­
buchł tu wieczorem groźny pożar, zdołano go wsza­
kże zlokalizować. Szkody obliczają na 40.000 rubli.

N owy Sącz, 1 sierpnia. Śledztwo, prowadzo­
ne na podstawie zeznań karczmarza Griinberga, co 
do rzekomych zaburzeń w Przedonicy, dotychczas 
nie doprowadziło do żadnych rezultatów.

W Jasiennej, według zaczerpniętych na miej­
scu informacyj, nie było żadnych* rozruchów.

Stróże, 1 sierpnia. Wczoraj wyprawił tu żyd 
Nebenzahl awanturę na dworcu kolejowym w prze­
jaździe z Gorlic do Nowego Sącza. Pobił w pocze­
kalni trzeciej klasy chłopaka chrześcijańskiego i po­
łamał laskę. Aresztowanego i skutego odstawiono 
go do sądu w Grybowie. Nebenzahl należy do naj­
bogatszych mieszkańców Gorlic.

W iedeń, 1 sierpnia. Z dobrego źródła dowia­
d u ję  się, że wszelkie pogłoski, co do ustąpienia hr. 
Gołuchowskiego, są bezpodstawne.

W iedeń, 1 sierpnia, Wiener Neueste Nachri- 
chten omawiając pogłoskę o bliskiej dymisyi ministra 
sptaw^ zagranicznych hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  twier­
dzą, że hr. Gołuchowski popadł w ten sam błąd, jaki 
popełniali jego poprzednicy t. j. wmięszał się do po­
lityki wewnętrznej, w dodatku z niezbyt wielkim 
skutkiem. Gołuchowski podobnie, jak Kalnoky pada 
ofiarą wmięszania się do polityki wewnętrznej, co 
jest przekroczeniem zakresu dział nia i sprzeciwia się 
duchowi konstytucyjnemu.

W iedeń, 1 sierpnia. Moniagsjpresse organ 
wielkiej własności, z powodu zamknięcia Rady pań­
stwa sądzi, że hr. Thun popełnił przez to wielki 
błąd^ szczególniej wobec Węgier i przyjął przez to 
na siebie całą odpowiedzialność za ugodę z Wę­
grami. Obecnie bowiem niema żadnego ciała parla­
mentarnego do układów ugodowych, a jedynym 
obrońcą interesów austryackich jest hr. Thun.

To samo pismo donosi z Budapesztu, że wspólny 
minister skarbu K a l l a y  objął obecnie rolę po­
średnika między br. Banffym i hr. Thunem. Kallay 
zakomunikował Banffyemu życzenie rządu austrya- 
ckiego, aby rząd węgierski zgodził się albo na de­
finitywną ugodę na podstawie §. 14-tego, albo na 
przedłużenie prowizoryum na pół roku. Banffy jednak 
odrzucił obie te propozycye i tak samo sprzeciwił 
się projektowi, aby hr. Thun na podstawie §. 14 
wydał nową ustawę wyborczą dla Austryi.

W iedeń 1 sierpnia. Imieniem miasta Wiednia 
burmistrz dr. Lueger wysłał telegram kondolencyjny 
do Synów Bismarka.

W iedeń, 1 sierpnia. Przybył tu bułgarski 
prezydent ministrów St o i ł ow.  Pobytowi jego 
w Wiedniu przypisują wielkie dyplomatyczne zna­
czenie.

W iedeń, 1 sierpnia. Minister K a l l a y  wyje­
chał do Ischlu.

Grac, 1 sierpnia. Tutejsze stowarzyszenia nie­
mieckie przygotowują wielką manifestacyę z powodu 
śmierci. Bismarka.

Budapeszt, 1 sierpnia. Deputowany węgierski 
Lukas E n g e d y ,  znany autor wniosku zwołania an­
kiety dla obrad nad autonomią cło wą, wygłosił wczoraj 
przed wyborcami swymi mowę i oświadczył, że na­
leży wszelkich dołożyć starań, aby wznowić ugodę 
handlową z Austryą, wszakże tylko w drodze kon­
stytucyjnej. Mówca zgodziłby się ewentualnie na 
przedłożenie prowizoryum, gdyby były usprawiedli­
wione widoki, źe stosunki parlamentarne w Austryi 
zmienią się na lepsze. Również zdaniem jego przy 
zawieraniu nowej ugody handlowej z Austryą należy 
przemysłowi austryackiemu] poczynić jak najdalej 
idące koncesye, w zamian zaś żądać takich koncesyi 
dla rolnictwa węgierskiego, przynajmniej do roku 
1903.

Berlin, 1 sierpnia. Bismark leży jeszcze w tym 
samym pokoju, w którym skonał. Twarz jego bardzo 
schudła.

Jak się obecnie pokazuje, pozostawił Bismark 
ogromny majątek. Testament sporządził jeszcze przed 
kilku łaty. F r i e d r i c h s r u h e  zapisał synowi swe­
mu, H e r b e r t o w i ,  który też dziedziczy po ojcu 
tytuł • księcia (Herzog). Bardzo znaczny majątek po­
zostawił również w gotówce, która o kilka milionów 
przekracza dotychczasowe oszacowania, • deponowana 
częściowo w.banku angielskim, częściowo u Bleicli- 
roedera w Berlinie. Samb ordery, brylanty i poda­
runki, jakie Bismark ostatniemi laty odbierał, prze­
noszą wartość miliona.

Jak z Friedrichsruhe donoszą, ostatnie chwile 
Bismarka były bardzo ciężkie, okropnie walczył ze 
śmiercią, a tak jęczał, że kobiety musiały opuścić 
pokój. Dr. Schweninger, który przybył na kwadrans 
przed śmiercią Bismarka, otarł mu jeszcze chustką 
usta z śliny, aby mu oddech ułatwić.

Friedrichsruhe, 1 sierpnia. Ciało Bismarka 
będzie dziś zabalsamowane i pozostanie w zamku aż 
do wybudowania mauzoleum.

Przed portalem zamkowym, gdzie są wyłożono 
arkusze dla zapisywania kondolencyj, wrczoraj przez 
cały dzień był ścisk wielki.

Medyolan, 1 sierpnia. Sąd wojenny skazał 
deputowanych De A n d r e i s ’a i T u r a c i ’ego na 
dwanaście lat więzienia i utratę wszelkich praw oby­
watelskich na zawsze.

Paryż, 1 sierpnia. Agencya Havasa donosi 
z Aten, że wśród ludności kreteńskiej panuje wielkie 
wzburzenie z powrodu agitacji przeciwko kandydatu­
rze ks. Jerzego. Prezydent kreteńskiego zgromadze­
nia narodowego kilka znanych osobistości napiętno­
wał mianem zdrajców7.

Londyn, 1 sierpnia. Wszystkie dzienniki 
poświęcają Bismarkowi obszerne artykuły.

Times powiada, że Bismark był człowiekiem, 
o którym współcześni powiedzieć mogli, źe dzieło 
jego trwać będzie dłużej niż jego życie.

Standard podnosi politykę Bismarka. Ostatniem 
jego dziełem było trójprzymierze, które go prze­
żyło.

Petersburg, 1 sierpnia, Z dniem dzisiejszym 
wchodzi w życie w Rosy i taryfa specjalna dla frach­
tów zbożowych w wagonach ze stacyj rosyjskich do 
stacji■■wszystkich kolei niemieckich i holenderskie}!, 
z wyjątkiem Królewca, Kłajpedy i Gdańska.

W iedeński targ bydła rzeźnego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborslcy’ego i Synów 

Wiedeń, S t  Marks).
W iedeń, 1 sierpnia.

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 3154 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tem 759 szt. 
z Galicyi i BukowinyCeny za galicyjskie woły od 
32 do 37 zł., za niemieckie krasę wroły od 35 do 
40 zł., najwyższa 40V2 zł., za sto kilogramów ży­
wej wagi.

Tendencja zrazu trochę żyw7sza, ale ceny nie­
zmienione.

i
1



6 „SŁOWO POLSKIE “ Nr. 181 z dnia 2. sierpnia 1898.

Paryż, 1 sierpnia. Wybory do rad generał* 
nyeh odbyły się w zupełnym spokoju. W składzie 
dotychczasowym tych rad nie zaszła żadna zmiana. 
Według wyników, znanych do dzisiaj rana —- wy­
brano 785 republikanów, 128 konserwatystów. Wy­
borów ściślejszych odbędzie się 88.

Madryt, 1 sierpnia. Depesza z Hawany do­
nosi, że blokada jest bardzo ścisła. Okręt amerykań­
ski bombardował fort San-Severino pod miastem Ma- 
tanzas.

Rząd hiszpański nie otrzymał dotąd żadnej odpo­
wiedzi od Stanów Zjednoczonych na notę hiszpańską, 
wręczoną im za pośrednictwem ambasadora francu­
skiego Cambona, ale minister spraw zagranicznych 
otrzymał z Paryża depeszę z uwiadomieniem, że od­
powiedź wkrótce nadejdzie.

Madryt, 1 sierpnia. Ambasadorowie Austro- 
Węgier, Niemiec i Francyi konferowali wczoraj z mi­
nistrem spraw zagranicznych.

Madryt, 1 sierpnia. Jak donoszą, rząd zamie­
rza podwyższyć cło zbożowe o 6 pesetów.

Konstantynopol, 1 sierpnia. Poseł serbski 
wręczył wczoraj Porcie notę, wyliczając cały szereg 
osób, rzekomo poszkodowanych \v czasie rozruchów 
albańskich.

Nota domaga się powtórnie wydelegowania 
komisyi, celem przeprowadzenia śledztwa.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 1 b. m.

W iedeń, 1 sierpnia. Dziś o godz. 12*30 z połu­
dnia notowano: Kredytyaustryackie 361*50, Kredyty 
węgierskie 397*50, Anglobank 157*25, Unionbank 
298.50, Bankverein 267*25, Laenderbank 226*25, 
Boden Credit —*—, Al piny 165*25, Rima Muranya 
253*—, Prager Eisen 740*50, Kolej państwowa 361*50, 
Kolej ̂ południowa £—*—, Elbethal 265.75, Lombardy 
76 75, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa 99*—, Renta majowaf 101*80, 
Akcye tytoniowe —*—, Węgierska renta złota 
120*80, Losy tureckie 61*50, 20-franków 9*53, Marki 
niemieckie 58*82.

Usposobienie silne.
Berlin 1 sierpn. O godz. 12 min. — notowano: 

Kredyty 226*50, Disconto Commandit 199*25.
Usposobienie silne.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-frankówka .

Kurs lwowski:
płacą:

. . . . .  127*— 
• • ■ . • 58*50
. . . . .  9*50

128*10
58*80

9*62

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 1 sierpnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8'— do 8*50. Żyto gotowe 6*75 do 7*25. 

Owies obroczny stary 8*— do 8*20, nowy 5’75 do 6*25. Jęczmieńpast. 
6;— do 6*50, Jęczmień browarny 6*75 do 7*50. Rzepak 10*75 do 
i l *25. Lnianka—*— do —*—r. Groch pastewny 7’— do 7*25. 
Groch do gotowania 8*50 do 9’—. Wyka 6'— do 6*25. Bobik 
6*75 do 7*—. Hreczka 9*25 do 9*50. Kukurydza stara 5*70 do 5‘80 
Kukur. nowa lub na term. —*— do —’—. Chmiel za 56 kilo 50*— 
do 65*—. Koniczyna czerwona —*—do —*—. Koniczyna biblia 
—*— do -r*—-. ■ Koniczyna szwedzka.—*— do —*— Tymotka

Spirytus paritas Tarnopol 17*— do 17*50; ha termirt.. 
14*50 do 16*—.

Po zupełnej stagnacyi, objawił się już ruch, jakkolwiek 
dotąd jeszcze słaby, zwłaszcza co do żyta, co do pszenicy zbyt 
trudniejszym Rzepak wskazuje nieznaczną zwyżkę. W spirytusie 
usposobienie niezmienne.

Śniatyn, 1 sierpnia. , Stan wkładek Miejskiej 
K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  w Śniatynie wynosił z *dn. 
30 czerwca u 248 stron zł. 53.370 ct. 94; w mie­
siącu lipcu włożyło na dawne książeczki 11 stron, 
na nowe książeczki 13 stron, razem 24 stron zł. 
4013 ct. 33; wyjęło zaś częściowo 27 stron, zupeł­
nie 6 stron, razem 33 stron zł. 4334 ct. 49, ubyło 
zatem zł. 321 ct. 16. Stan wkładek z dniem 31 
lipca 1898 r. wynosi u 255 stron zł. 53.049 ct. 78.

Towarzystwo galicyjskich  producentów  
spirytusu i innych produktów że skrobii zawiązało 
się wczoraj na zwołanem w tym celu do sali Tow. 
gospodarskiego zgromadzeniu.

Z 700 blisko gorzelń, istniejących w Galicyi, 
zgłosiło się na razie do Towarzystwa tylko kilka­
dziesiąt.

Po przemówieniu prof. Wiktora Syniewskiego 
o położeniu gorzełnictwa u nas wobec zamierzonego 
podatku nowego od wódki z powodu ugody z Wę­
grami, uchwalili zgromadzeni starać się o niedo­
puszczenie do tego podatku, a przynajmniej starać 
się, by nowa ustawa podatkowa nie zawierała posta­
nowień, dających powód do szykan.

Zgromadzenie, któremu przewodniczył br. Ju­
lian Brunicki z Podhorzec, wybrało wydział nastę­
pujący: prezes Włodz. Gniewosz, zastępcą jego Ka­
rol Czeez, członkowie dr. St. Dąmbski, Julj. Fromel, 
Kaz. Hordyński, Stefan Moysa, Stef. Myczkowski, 
Zdzisław Obertyński, Stan. Ostaszewski, dr. Kornel 
Paygęrt, Ign. Pieniążek, dr. Mikołaj Rey, Włady­
sław Sapieha, dr. Roman Wawriikiewicz; do dy- 
rekcyi weszli jako członkowie: Kaz. Obertyński, 
Julian Brunicki, Leop. Baezewski; jako ich zastępcy: 
dr. Wł. Sołowij i Wiktor Syniewski; do komisyi re­
wizyjnej: Józef Skolimowski, Jan Leszczyński, Jan 
Gnoiński.

Redaktor naczelny:
Tadeusz lioiiianowicz.

Odpowiedzialny redaktor: 
Stan isław  Kossowski.
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Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 1 sierpnia.
S. hr. Plater Zyberk z Moszkowa. — F. hr. Ba- 

worowska z Kopyezyniee, t— N. hr. Ostrowska z Gra- 
bownicy. — A. hr. Rzyszczewski z Żytomierza. — 
J. hr. Wodzieki z Olejowa. •— J. Mołoń ze Schódni- 
ey. — A. S. Haenisch, z żoną, z Wiednia. —  G. Dor- 
fler ze Stryja. —  Dr. M. Linde ze Sanoka. — A. Abra- 
nowicz z Krakowa. —  Dr. J. Gold z Czerniowiec. — 
M. Langrock z Krakowa. —  Ch. Bauer z Berna.
A. Wechsler z Wiednia. —  J. P. Kukucz z Sierszy.— 
Dr. L. Zion ze Lwowa.

H otel francusk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(Ki Proksch).

Przyjechali dnia 1 sierpnia.
Ign. Wybranowscy z Czupernosów. —  Ł. Krze- 

czowski z Rzeszowa. —  Dr. Leon Schmeidler. z Rady­

mna. r— Dr.. Tytus Wasylewski. z Rohatyna. — 
Henryk Monat, J. Pollak, J. Schmiedt z Wiednia.
E. v. Szalboth ze Stanisławowa. —  Władysław 
kesch, P. Gołaszewska z Krakowa. — Waldemar Grund 
z Oberhemsdorfu (Śląsk). — Ernest Pohlmann z Erber* 
dorfu. —  P. Merlowa z Brzeżan. —  Kornelia Niwicku 
z Bortnik.

Jako  p ew n ą  lokacyę kap ita łów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4°/o Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 4V 2°/o Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S O K A L  i LILIEN
D om  b a n k o w y  i K a n t o r  w ym iany .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
kom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i jprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m e s y
do ciągnienia 16 sierpnia r. b.

na
3°|0 losy austr. Zakładu kredyt, ziemskiego I. Em.

po 2 ‘—  zł w. a. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 90.000 k«ron,
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 ;' dn 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 2 0  ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

M A P E S Ł A M E .  f

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu v 
moczowego . ^

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw, w Wiedniu, Berlinie i Paryźtu 

O P E R A T  O R
ordynuje przy ul, A K aftem icK iej 1. 3 nad b. cu k iern ią  Wr 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i ód 3—5 po południu.

Dom bankowy i Kantor wym iany

Ignacego Rosnera
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuj# 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzięm* 
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber-' 
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami-

Pasażer tramwaju konnejo
uprasza szanownych współpasażerów, którzy dnia 25 lipca 
pomiędzy godziną 3 a 4-tą, jadąc przestrzenią plac Gołh' 
chowskich — dworzec kolei, byli świadkami wyrządzonej 
w wozie tramwajowym zniewagi, a w szczególności tegć 
Pana, który napastnika, okazując mu swą legitymacyę- 
o nazwisko pytał, o łaskawe podanie nazwiska i adresu

adwokatowi Dr. Buberowi we Lwowie, Sykstuska 1. 33.
-     —
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P O W I E Ś Ć  OB Y CZ A JO W A

napisał

WOJCIECH hiv DZIEDUSZYCKI.
(Ciąg dalszy).

Nie dacie Maksyma skrzywdzić dlatego, że jest 
Rusinem, nie pozwolicie, aby się Jan Wielohorski 
wystroił, obyczajem polskiej szlachty, w pióra wspa­
niałomyślności, wtedy nawet, kiedy żyje ludzką 
krzywdą. Maksym stał się ofiarą przebiegłości ludzi 
kutych na wszystkie cztery nogi, spadkobierców owej 
przewrotnej a nie uchwytnej polityki, która niegdyś 
miliony ludu słowiańskiego poddała uciskowi szlachty 
polskiej. Od dni kilku jestem świadkiem tego, jak nie 
przyjmuje uporczywie wielkiego majątku, który mu 
pchają w ręce, dlatego tylko, ponieważ są pewni, że 
tego majątku nie przyjmie, ponieważ doprowadzili go 
pierwej do tego, że porobił przysięgi, których do­
niosłości nie znał i znać nie mógł i ponieważ nie 
wątpią ani na chwilę, że jest dobrodusznym chło­
pem, z którym można zrobić, co się zrobić podoba.

— Ależ, Leonie, krzywdzisz teraz pana Jana 
Wielohorskiego. Czy zdajesz sobie sprawę z tego, 
jakie oszczerstwo mieści się w twoich słowach!

Nie oszczerstwo, tylko domysł oparty na 
znajomości szlacheckiej polityki polskiej.

Domysł tak dziwaczny, że nie pojmuję, jak 
:niógł w twojej głowie powstać. Przecież nieszczę- 
I śliwy pan Teodor, nie umarł za sprawą ludzką. Osza- 
Jał wskutek okropnego przypadku i zamarzł na polu.

— Tak mówi dworska służba. Sądowego, po­
rządnego dochodzenia nie robiono, sędzia sporządził

w kilku godzinach pospieszny protokół i wyjechał 
ze dworu, zamykając oczy i zatykając sobie uszy na 
wszystko.

— Okropne wypowiadasz rzeczy. Rozmawiać 
z tobą nie mogę. '

— Przemóż twój wstręt, pozbądź się twojej 
•niewczesnej sentymentalności i naucz się rzeczy są­
dzić, tak jak są. A wytłómacz mi, proszę, dlaczego 
Maksym i Jan wynieśli się ze dworu i nocowali u 
wójta? A widzisz? Tej okoliczności nie umiesz wy­
tłumaczyć, to rzecz bijąca w oczy, a prześlepiłaś ją, 
zapatrzona w fantastyczne ideały, które sobie wytwo­
rzyłaś. Kto mi to potrafi wytłumaczyć? A po co przy­

jechał do Czornej, ten krewny Wielohorski ego, Osz-
miański? Oto dlatego, że miał dopomagać w prze­
prowadzeniu chytrze uknutej intryżki. Nie wypadało 
tego robić Wielohorskiemu, zrobił to Oszmiański. 
Skorzystał ze ślepej nienawiści starego Oleksy dla 
Teodora, że ślepej a wyłączej jego miłości dla Ma­
ksyma i namówił ciemnego a namiętnego chłopa do 
tego, aby poszedł do dworu zabijać rodzonego syna. 
Ludzie, którzy sprawdzili na otwartem polu, że Teo­
dor'zamarzł, czekali tam nie na niego, tylko na 
Ołeksę. Ale choć się rzecz trochę inaczej obróciła 
wskutek tego, że Teodor, zwietrzywszy zdradę, pi­
stolet położył koło łóżka, cel został osiągnięty i Wie­
lohorski będzie się mógł. całe życie chwalić niepo­
spolitą wspaniałomyślnością, w którą uwierzy, kto 
zechce. O to jestem spokojny, że się . ŝądy do tej 
sprawy nie wmięszają. Niektórzy ludzie stoją tak 
wysoko, że się sądów nie boją.

Terenia, słuchając, zakryła sobie twarz rękom a 
Ksiądz Ohrymski rzekł, spojrzawszy surowo na syna:

— Uważaj, Leonie, abyś okropnych wymysłów 
własnej wyobraźni, nie podawał za prawdę !

—- Uważajcie to, ojcze, jeśli chcecie, za wy­

mysły mojej wyobraźni! Czasem wyobraźnia młodyck 
lepiej od starej rozwagi, przejrze nikczemność ludzki 
Ale pamiętajcie, proszę was, o tem, że was cM  
teraz użyć jako pokrywy szlacheckiej intrygi- Chc& 
abyście’ sami jako sędzia zatwierdFiH Wielohorskię^fl 
w nieprawem posiadaniu Czornej. To mądrze ńa&t&' 
wioną łapka, ale ludzie znowu nie są tak ślepy#*’ 
aby w nią wpadli i jestem przekonany, że rozedr^ 
cie całą tę tkankę ohydnej zdrady i su b te ln i 
kłamstwa.

Powiecie głośno wobec całego świata, że pr?L 
sięga wyłudzona od dziecka prawie nie obowiązuj 
że ci, którzy małoletniego chcą pozbawić jego PF*:, 
wego dziedzictwa na podstawie tego, że w tego 
łoi e tnie go wmówili, iż tego dziedzictwa przyjm o^ 
nie powinien, są pospolitymi zbrodniarzami. 
tajcie, ojcze, abyście się nie dali ugiąć! S p r ^ ’ 
którą macie zastępywać, jest świętą sprawą }l'‘ 
Jak jej nie obronicie , będziecie za to odnowie 
przed całym narodem, będziecie wspólnikami # 
chockiego grzechu, będziecie współwinni temu> * 
nie dopuszczono, aby jeden przynajmniej wielki ^  
jątek ziemski dostał się w ręce człowieka naSZ-,fs'1 
obrządku, człowieka, którego mową macierzystą 
mowa narodu, a nie mowa panów, człowieka,; kt? ? ’ 
wychowawszy się pośród ludu, mógłby przecie p 
nić interesów tego ciężko pokrzywdzonego ludu i 
niewieranej cerkwi, a nie stałby w jednym szere; 
z panami i z ich sprzymierzeńcami żydami, z ovj 
yżwiołami, które od tylu wieków ciężą na lu 
naszym,* jak najokropniejsza zmora i doprowń 
ten iud do tego stanu ciemnoty i nędzy,' w, kto] 
się znajduje.

Ksiądz Ohrymski ani słowem nie. odpowiedz 
na pełną zapału przemowę syna i zwrócił rozmo* 
na inne tory. (Ć. d. n.).
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 30. lipca 1898 r.

O g ó ln y  d łu g  p a ń s tw a .
płaca żądają

Kenta papierowa maj-listopad . • 101.75 101.95
lftty-sierpień; . . . . ,  101.65 101.85

Kenta srebrna styczeó-lipiecj. . .  101.65 101-85
kwiecień-październik . . . 101*60 101.80

ńosy z roku 1854 po 250 zł. rak. 4°/o . 164.50 165.50
,  „ 1860 po 500 zł. wa. 5°/o . —— —
,  ,  1860 po 100 zł. 5°/o . .
,  a 1864 po 100 zł.. . . 192.50 193.25

D łu g  p a ń s t w a  K r a jó w  w Radzie państwa 
repr ez ento wany ch.

Reatft złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.65 121.85
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 101*15 101.15
Renta inwest. austr. 3V2% za 200 kor. 92*15 92.35

O b l ig a c j e  K o le jo w e .
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4o/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od 

. podatku za 100 zł. 40/0 .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.50/0...................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o . .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempi. akcye) 50/0

99.40 100.40 

120.30 121.30 

128.85 129.85 

99.45 100.45 

211.60 212*— 

O b lig n c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o 

,  w złocie za 200 zł. 5°/o 
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4 ° / o ....................................................
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

4 0 / 0 ........................................................ ..............

Kol. lwowsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za 
200 kor. 4°/o .

113.10 114.10 
133." —

98.45 99.45

99.25 100.25

99.40 100.40

D łu g  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
120.80 121.—Węg. złota renta za 100 zł. 40/0 .

„ „ » w wal. kor. za 200 zł.
„ kor. 4 ° / o .................................
» obi. prop. ca 100 zł. 4l/a°/o .

98*95
100.40

99*15
101*40

97.85 98.65

102*90 103.90

97̂ 50 98.50

97.70 98.50
170-26 171*25

95.80 96.60

109.60 110*.— 
34*50 85.50
61*09 61.55

s obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 139*40 139.40
,  poż. premiowa za 100 zł. . . 158*- 159*—
.  ,  ,  za 50 zł. . .  .  157.50 158.25

I n n e  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4°/o . ... . .... .
Bukowińskie obi propinacyjńe los. za 

100 zł. 5°/o . . . . .
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4%
Galie, oblig. propin. z roku 1889j za 100

zł. 4 ° / o ...........................................
Pożyczka premiowani. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za 

100 zł. 4o/o . . . .  .
Renta włoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

L is ty  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 
. . .  obi. pr. z r. 1880 8°/o 

.  ,  .  1889 3°/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .

„ . . .  los 4% .
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5%

.  los. 50 lat 4V2°/o .
,  ,  ,  ,  .  60 lat za 200

koron 4°/o . . . . . .
Gal. Tow. kred. ziem. 4®/o los. 56 lat . 

. . . .  4% los. 41 lat .
.  ,  4°/o stare .

. . . .  4°/o za 200 kor. .
Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.

4-/2°/o 51V2 lat zwrotne .
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5%
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4V2°/o 
Banku krajów, los. 571/2 lat za 200 kor. 4%
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Austr. węgiersk. banku 40'/2 lat los. 4°/o

98.50 
121 50 
117.75 
105.— 
96.60 

110.10 
100.25

96.75 
97.30 
98*—
97.75 
96,—

100.80 
102 30

99.50
122.50
118.50 
105.75
97.—Ul.—

101-25

97.50
97.60
98.60 
08.35 
96*80

101.30
103.30

100.50 —
99.— 
98.50 

1 0 1 .2 0
97.50

100.20

O b lif fa c y e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4°/o mniej 10°/o . . . . 92.80 93*80

Kolei Lwów-Czem. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 98.85 99.85
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4°/o . 99.15 100*15

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.50 109*50 
,  1878 za 200 zł. 5°/o 108.35 109*35

,  ,  „ 1887 za 200 zł. 4°/o 98.50 99-50

A K cy e  banków (za sztukę).
*

Banku Anglo austr. 120 zł. .  ,  ,  157.—
Peszt, banku bandl. 500 zł. . . . 1434.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. u l.. 360*85
Węg. banku kredyt. 200 zł . . . 897*—
l)olno austr. tow. esk. 500 zł. .  .  750.—
Gal. banku hipot. 200 zl. . . . 380.—
„ „ dla handlu i przem. 200 zł. 210.—

Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 225>60
,  Anstro-węg. 600 zł. . . . 906.—
„ Związk. (Unionbank) 200 .  .  295*50

Czesk. banku związk. 100 zł. . ■ 133.—
Zimostenska banka 100 zł. . _ 128*75

157.50 
1438.— 
361.35 
397*— 
755.— 
383.— 
212.—  
226.10 
909.-
296.50
133.50
129.50

A k c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł.. — --

„ ,  ,  (akc. zakł.) 200 zł . 165* -  175.—
Kolei półn.-ces. Ferd. lOOO zł. mk. .  3405 8425

,  Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. . .  292*75 293.75
.  wschodn.-galic.-lokaln. 200 . .  196.— 200.
.  państwowych 200 zł. per ulti 361*— 861.50
B południowej 200 per ultimo. • 76.40 77.40
.  węgier. galicyj. I. 200 zł. .  . 213.50 214.50

A K cy e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . -
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209 .
Schodni ca 500 kor. . . . . .
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. .  .

L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basllica) 5 zł. .  .
Zakł. kred. dla h. 1 p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk..........................................
Tow. źeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . •
Losy ni. Krakowa 20 zł. • • •
Pożyczka iu. Lubiany 20 zł.’ . . .
( fen 40 zł. . . .  . .
Palffy 40 zł. mk.........................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. • •
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. • •
Salma 40 zł. mk.........................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. • •
St. Genois 40 zł. mk.................................

165.05 165.—
734.— 738.—
696.— 7C0.—
135*— 135*50
172.- 173-

6.60 6.90
204*— 205.—

16s!- 175.—
29.75 30.75
27.— 28.—
23.— 24._
62.75 63*75
06.— 67.—
19*80 20.40
10.40 11.—
26.50 27*50
81.— 82* ~
28.25 29.25
79.00 80*00

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . .
.  m. Tryestn 100 zł. mk. 41/a<yb 
„ m. ,  50 zł. 4°/o ,

Waldsteina 20 zł. mk. . . . .

W a l u  ty.
Dukat c e s a r s k i ..................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . •
20-frankówka . . . . • •  
20-markówka . . . . « ■  
Rossyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek .
Włoskie banknoty za 100 lir . .  •
10 funtów sterlingów . » • »
Ruble (za 100 rs.) • • .  •

50.—
165.—
73.—
58.--

6*66

5 4 .-

64.—

6*68

9*53 9*54V* 
11*75 11*79

58.821/2 68.871/2 
44*25 44 35

120*— 120*30'
126*75 127.—

Berlin, dnia 80. lipca:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 .  .  101.75

. . .  31/2 proc. . . . .  10C*20
„ „ . 8  proc. Serya A .. • . 90.30

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . . .  —*—,
. . .  31/2 proc. . . . .  99*90

Pozn. obligacye prow. 31/2 proc. . . . .  —*—
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. . . . .  90*20
Poznańska pożyczka miejska . . . . .  —
Listy zastawne Król. Polsk. 4V* proo. . . .  —

W arszawa, dnia 30. Jipca:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . .  . 100.30

.  . . .  drobne • . 100.20
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . . .  —.—

* .  - » 1866 . • .  250*—
Obi. prem. Banku szlacheckiego . • 218*—
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . 100*90

.  ■ •  » » drobne • —
,  ,  miasta Warszawy ser. VII. .  .  101.50
,  .  ,  ,  41/2 proc. • 100*40

Petersburg, dnia 30. lipca:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . . 283.50

,  z r. 1866 . . 248.50
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. . 100.—

• ■ rosyjskie .  .  . 150.50
a ,  kijowskie • . • 101*—
,  ,  wileńskie .  • . .  100-50
,  .  charkowskie . .  • .  .  100*75
B a chersońskie .  .  .  .  100*50
a B besarab.-taurydz. • • • 100.25

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we środy i n ie d z ie le  

u namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we środy  
N i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu co d z ien n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Beferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  n dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. co d z ie n n ie  
* wyjątkiem w torku i n ie d z ie l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n ie d z ie le  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincji za popi^edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w torków  i p iątków .

Do widzenia we Lwowie:
KoScioły: Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół OO. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 

Rzymie. — Kościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
“ •Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
vb?Agiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
•trjja od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
i pJ*J*szych w mieście. — Kościół OO. Jezuitów (św. Piotra 

i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
Cerk&* rotundą we środkn, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
byzań(5L wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
nl. Oiwjkim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
św. Krayjskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
rano. '-SSafa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko

Znakomitsze gmachy w mleficle: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od gbdz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

Ogrody i parki: Park na Wysokim Zamku.z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W y s ta w y  i  m u z e a .
— Nieustająco wystawa wyrobów przemy- 

sin krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckick (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— Nicnstająea wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przemysłowe miejskie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— Muzeum imienia Dzlednszycklcb we Lwo­
wie, nlica Teatralna 1. 18.

Taryfa fiakrów i dorożek: Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. ______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
B o  L w o w a  przychodzą:

Z Krakowa posp. 5-10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1*30 w poi., osobowy 6-10 wlecz., posp. 8-45\decz., osob. 
9*10 wieczór.

Z P o d w o ło c zy sk  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9-39 wieczór.

Z C zern io w iec  osob. 6*45 rano, osob. 40-35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S try ja  osob. 8-05 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z B e łżca  i S ok ala  osobowy 7-55 rano, osob. 5 55 
popołudniu.

Z T arnopola i Brodów  (na Podzamcze) osobowy 
7*50 rano.

Z J a ro s ła w ia  osob. 10-45 przedpol.
Z Janow a osob. 7*40 ran, osob. 1-01 w poł. osob. 7*57,
Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K rakow a osob. 4-10 rano, posp. 8-35rano, osob. 
8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c zy sk  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-58 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C zern io w iec  posp. 6-05 rano, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osob. 
10*05 wieczór.

Do S try ja  osob. 5*20 rano, osob. 9'15 przed poł.. 
osob. 3*30 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do B e łż ca  i Sok ala  osob. 9-55 przed poł., osob. 
7*10 wieczór.

Do T arnopola  i Brodów  (z Podzam cza) osob. 
7*15 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4*55 popoł.
Do Janow a osob. 9*26 rano, osob. 3*11 po południu 

osob. 8*40 wieczór.

(pływalnia)

Druhnę oroszenia.
wspaniale 

urządzony, zo­
stał otwarty 
na nowo w Za­
kładzie kąpie- 

, A1 . . 1A, h>wym św. AM?
(Akademicka 10). kąpiel z bie­
lizną 2 5  centów, w abonamen­
cie 20 ct. D la  p a ń  od godz.

7212 w południe. — Lekcyi 
Pływania ndzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

O  T  W in c iŁ le r a  S y n
I • Lwów Rynek 28. 

Poleca F a r b y  do farbowania 
«*ateryi i hrazylinę. Korzeń 
Mydlany i kwilaję. 2

fcfim z dużym ogrodem 
w Drohobyczu do wyna- 

łęcia. Zgłoszeuia pisem. Orze- 
£^owski w Busku. 2382
f c T a n s T ie r a  18 , Łyczaków, 

1, 2, 3 lub 4 pokoje z bal­
konem, kuchnią i przynależy- 
łościami. 1 lub 2 pokoje ka­
nclerskie. 2379

pokoje razem lub oso- 
bno z kuchnią, lub bez 

y  Jaremczu natychmiast pod 
oardzo przystępnymi warun­
kami do wynajęcia: wiadomość 

Poczcie w Jaremczu. 2363 
I P f a n d e l  korzenny H. Kun- 

ze i Spółka w Stanisła­
wowie poszukuje s t a r s z e g o  
Praktykanta; pierwszeństwo 
Cają ci, którzy odbyli już dwu- 
*0tnią praktykę w handlu ko- 
rzennym. 2384

a  c z a s  wakacyi potrze­
buję nauczyciela z 6 lub
  ł  A Ar*c%a • „A. B<(

2386

$  _
k la sy 1 g im n. A d res: „A. B

Post.-rest. Lwów. _____
I b e a l n o ś ć  w Żółkwi, bar- 
5 *^ dzo ładną, wolną od po­
datku, 2 domy, duży ogród, 
55 komfortem budowaną, sprze­
dam z powodu przeniesienia. 
Olszewski, Zakopane, Modrze-
jów. 2312

Korskie Oko“
stawowa z tuszami, za 

0m kolei elektrycznej, 
-ano do 10 wieczór przy 
leniu l a m p  błyskawi- 
1; dla pań od 10 rano do 
w południe. Sama ką- 

?lko IO  c t ,  w “bona- 
3 8 et — Urządziłem 
la chrześcijan; zapraszam
ać, Józef Iwanicki.

e l e g a n c k i
otwarty, na wy­

stawie przemysłowej pl. Hali- 
cki, ta m io  do sprzedania.

świętojańskie, tryero- 
wane nasienie nabyć 

mo^na u Zarządu dóbr Sułko­
wic, o. p. Krukienice po cenie 
9 zlr. loco Mościska.

2403

W i l l a  m u r o w a n a  z 3
I n l o  mórg. parkiem so­

snowym w Brzuchowicach, do 
sprzedania. "Wiadomość u  na- 
czelnika stacyi. 2261
P a n  i O  w średnim wieku, 
I a i l l O  katoliczki, dobrze 
polecone, chcące się zająć zbie­
raniem prenumeraty na pisma 
i dzieła zeszytowe, zechcą zo­
stawić adres swój w Admini­
stracyi tego pisma. 2372

lM ^ajątek  na Podolu galic., 
1200 morgów pod korzy­

stnymi warunkami na sprze- 
Pośrednictwo wykluczone. 

Bliższa wiadomość: kaneelarya 
adw. Lisiewiczów, Lwów Ko- 
ściuszki 16. 1721

Miodosytnictwo
czyli sztuka przerabiania miodu 
i owoców na napoje, napisał Dr. 
T. Ciesielski. Cena 1 złr. 50 ct. 
Nabyć można w księgarniach 
i administracyi Bartnika, 

Lwów, Łyczaków 93.
piękna we Lwowie, 

W il la  blizko śródmieścia 
na sprzedaż. — Bliższa wiado­
mość z wykluczeniem pośre­
dnictwa: kaneelarya adw. Li­
siewiczów, ul. Kościuszki 1.16.

2216

W Z a k o p a n e m ^ :"
z ogrodem, w pięknem położe­
niu, przy ulicy Chramcówki, 
obok willi P ra  Baranowskiego 
z W arszawy — wraz z kom- 
pletnem urządzeniem wewnę- 
trznem. — Bliższej wiadomości 
udziela dom komisowy A. Mo­
dlińskiego w Zakopanem, lub 
właściciel Z. Kędzierski, ulica 
Ochronek 4, we Lwowie. (2198

A dwokat dr. B e n d e l  w Sa­
noku poszukuje koncy- 

p ie u ta ._______________ 2364
nad Prutem. 

Willa „Zacisze", pokoje 
z kompletnem utrzymaniem 
do najęcia. Położenie urocze. 
Zamówienia pisemne. 2347

A  n f p Ł r a  w - Grabowskiego 
w Korczynie po­

szukuje z dniem 1. września br. 
rutynowanego magistra farma- 
cyi. Zgłaszających się upraszam 
o dane dotyczące lat pracy za­
wodowej, jakoteż miejsce do­
tychczasowego pobytu". 2404

>ol£ojn osobnego szukam 
z całem utrzymaniem. — 

Oferty: „Słowo",Błędny. 2407

Lokomobila
dania. Bliższą wiadomość udzieli 
kaneelarya Dra Szafrańskiego, 
ul. Sobieskiego. 2392

iA toaletowe i go­
spodarcze w najlepszej ja ­

kości po cenach najtańszych 
poleca fabryka mydeł i świec 
E. i J .  F r ie d r ic h , Lwów, ul. 
Krakowska 13, i Lelewela 4.

Effa s p r z e d a ż  cie^horodeńskim  położony, 
390 morgów najlepszego czarnoziemia, budynki w dobrym 
stanie. — Bliższej wiadomości udzieli adw. Dr. Haczewski 
w Kołomyi. 2397

na
P ro sim y  naszych  czytełn ihów

aby zamaiuiając lub leujpująe przedmioty reJclamoiuane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,, Słowo 
Fólslrie“, jalco na źródło swoich informacyj. Taicie po- 
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

I ry -  IMa szukających pracy, 
^ w i e r s z o w e  ogłosze­

n ia bezpłatnie.
I l ło d y  pomocnik z handlu bła- 
watnego, poszukuje zajęcia. 
P.-r. „M. 130“ Stanisławów.
O s o b a  w średnim wieku, po­
szukuje posady zarządczyni 
domu, lub krawczyni. „J. K. 
Lwów.

Jobard Jeune Bernard
fo m d će  e n  1 7 9 5 1101

Meursault 
G R A N D E S  P R O P R l f l T Ź S

Grands vins de Bourgogne
Pommard, B e a u jo la is , M acon, Beaune, 
Yolnay, en futs et bouteilles mises en Chateńu 

des annees de plus reputćes.

i n t e l i g e n t n a  panienka izr. 
z 8-mą klasą i 2-ma kursami 
poszukuje posady do dzieci.
P.-r. „Eugenia" Brody._______
Urzędnik władający biegle 
językiem polsk. rus. i niem. 
obznajomiony z buchalteryą, 
poszukuje zajęcia od 5 do 8 
wieczorem za 18 zł. Zgłoszenia 
„S“ galic. Stow. kolejarzy, ul. 
Bartosza Głowackiego 4. Lwów.
P r a k t y k a n t  rząd. poszukuje 
popołudniowego zajęcia. P.-r. 
„K. L- M.“ Lwów. _____
Panna, umiejąca szyć i hafto­
wać, szuka zajęcia w domach 
pry w., przyjmie hafty do ro­
boty w domu. R. Żylińska, uJ. 
Kurkowa 55, róg Leśnej. 
Uczeń z ukończouą VI. klasą 
realną, który odrysowuje i ko­
piuje plany ; pisze rondo, po­
szukuje zajęcia. — Zgłoszenia 
pod „MerkUr“, post.-rest. Lwów.

I S io d la r z  oraz lakiernik po- 
| wozowy przyjmie miejsce na 

prowincyi. F. S.
S e m in a r z y s t a  III. r. poszu­
kuje lekcyi lub biurowego za- 
jęcia. Adam P., Zielona 57.
R o d o w i t a  paryżanka poszi 
kuje posady przez Biuro W< 
reszczyńskiej, Lwów, Halick 
1. 1 .

Ślusarz - kow al poszukuj o 
zajęcia w miejscu lub przy dwo­
rze. Zgłoszenia pod „Kowal" 
„Słowie polsk.“_____________
Urzędnik rachunkowy po­
szukuje zajęcia popołudniowe­
go od 4—8. „B. F .“ w „Sło­
wie polsk."__________________
Biedna wdowa po cukierniku, 
z powodu braku środków do 
życia, prosi o jakiekolwiek za­
jęcie. Wiadomość w „Słowie" 
pod „Wdowa".
Miody pomocnik handlowy 
poszukuje miejsca. Post.-rest. 
„F. S.“ Gródek.
Praktykant aptekarski z 1. 
rokiem praktyki szuka posady 
w jakiejś aptece. Stanisławów, 
poste-rest. „Praca" 34.

2 sklepy, i S & Ą
chnią w oficynie, 2 duzo pi 
wnice zaraz do najęcia ul. 
mińikańska 7.

Z akopane. Willa partero­
wa nr. 65, -weranda, J* P 

koi wraz z meblami, kuch , 
drewutnia, stajenka,w centralnem miejscu ua_KT
pówkąeh do sprzedania. vv 
domość w kalicelaryi parafia- 
nej na plebanii w Zakopanem.

arcela frontowa, przyda­
tna na założenie większe­

go przedsiębiorstwa do SP^2.0' 
dania. Lwów, Zielona 38. JW ła- 
domość w fabryce Friedrichów.

„Przegląd Wszechpolski"
dwutygodnik po lityczny i s p o łe c zn y

wychodzi w e  L w o w ie  od lat trzech w  zeszytach dwuarkuszowyeh
1 i 15 każdego miesiąca.

„Przegląd wszechpolski** informuje o najważniejszych objawach życia na­
rodowego na całym obszarze ziem polskich, z szczególnem uwzględnieniem zaboru 
rosyjskiego.

„Przegląd wszechpolski** zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne ko- 
respondeneye z Warszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim i po­
daje stale dokładne wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwa.

Przedpłata roczna „Przeglądu wszechpolskiego** wynosi 4  złr., półro­
czna 2 . złr. w. a. 9 4 9

Adres red ak c ji i  adm inistracyi:
Lwów, ul. M ałeckiego 1. 3.
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POWIETRZE lasów IGLASTYCH w POKO JU
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA S 6 5 N 6 W E G 6
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane I JAN IHNATOWICZ
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie- (sklepy własne) ulica Kopernika i. 3., Ha-

trze mieszkań W wysokim stopniu. iicka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennice 1.20., C zern iow -
F laszka  60 c t . ,  rozpylacze O d  2Ł C t ,  do 3  Z ł ,  I ce: Rynek l. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

PR0S2EK
na owady

sprowadzany wprost od 
plantatora 

poleca

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
Założony 1843 roku.

„Mody paryskie“
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
Kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaninlo na- 
prody. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich“* Lwów, Łyczakow­

ska 27.' 605
Numera okazowe na ftądanie 

wysyła się bezpłatnie.

Także i na raty
bez podwyższenia cen

dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na stoły i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhaus 
au Louvre“, Lwów, ulica 
Sykstuska 1.6. (Pasaż Haus- 
mana). Na prowincyę wysyła 
się cenniki gratis i franco. I

3 0 0  koron
dam za wyrobienie mi posady, 
jeżeli nie stałej, to jednak pe­
wniejszej. Reflektuję przede- 
wszystkiem na posadę admini­
stratora magazynowego, kasye- 
ra lab rachmistrza. Mogę się 
wykazać chlubnemi świade­
ctwami i rekomendacyami z ta­
kich czynności zajmowanych 
posad przez kilka lat w wię­
kszych przedsiębiorstwach. Rę­
czę słowem honoru za dyskre- 
cyę co do przyrzeczonego wy­
nagrodzenia. Proszę o listy pod 
adresem K. L. 100, post. rest. 
Grybów za okazaniem potwier­
dzenia inseratu. 2394

Eesztki chodników i 
wysortowane dywany,
portjery, firanki, kapy, koce, 

J gobeliny i różne przedmioty 
[dekoracyjne po cenach ba- 
Mecznie tanich. Skład dywa- 
I nów „Au Louvre“, Lwów, ul. 
I Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
jmana. Także i na raty. Dla 
jprowincyi cenniki gratis i 

franco. 1035

Palcie tutki Niemojowskiego
I T  w s z ę d z i e  d o  n a b y c i u .  T W

M A J Ą T E K
do sprzedania z wolnej ręki, bądź do zamiany na inny po­
łożony na wschodzie. Położenie w pow. tarnowskim przy szosie 
w dolinie Dunajca, z dobrą glebą, arondowany, w dobrej kul­
turze, we własnej administracyi, z gorzelnią, chmielamią, do­
borowym inwentarzem. Obszar: 370 morg. ornego i łąk, 668 
morg. lasu pięknie prowadzonego. - -  Adresować proszę: A. T., 
poste-restante, Zakliczyn. 2226

Ces. król. uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

w e LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw- 
dziwę z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21
Składy dla miasta: ulica Hali­

cka 1. 1. — ul. Kopernika 1. 9. <a$ |

Najwygo­
dniejsza i 
największa 
we Lwowie 
z wszelkle- 
mi wygoda­

mi 
urządzona

SZKO ŁA J A Z B Y
NA R 6 W E R A G H
na Stawach Panieńskich, na­
leżących do Tow: łyżwiar­
skiego pod kierownictwem 
p. Pieleckiego i kilku uzdol­
nionych nauczycieli. Do na­
uki jazdy w obrębie szkoły 
używane są tylko najnowsze 
rowery HUMBERA iSTYRlA- 
PUCHA. Dla każdej z dam 
osobne godziny, warunki naj­
przystępniejsze. Dojazdtram- 
wajem elektrycznym aż na 
miejsce, garderoba, bufet i 
remiza Jia rowery w miej­
scu. — Zgłoszenia przyjmuje 

tylko firma 2 i 89

S. PIELECKI i Spółka Lw ów
odr. 18B9 istniejący magazyn broni, 
rowerów i przyborow uniformowych

plac Maryacki, o M  hotelu George’a

E .  B r e d ł  i  S k a

Fabryka maszyn, kotłów parowych  
i aparatów miedzianych, odlewarnia 

żelaza i m etali
s«~ w Otyutt ‘W8

między Stanisławowem a Kołomyją
Zatrudnia 400 robotników

d .o  s t a r c z a : 931
Kompletne urządzenia gorzelni 

i browarów: Kbtły parowe żelazne ró­
żnych systemów, aparaty kolumnowe, wszel­
kiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie, 
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogóle 
armaturę i t. d.

Kompletne urządzenia tarta- 
taków: Maszyny parowe, cało żelazne,
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do pił, 
wózki do transportu kloców i t. d.

D la kopalnictwa i przem ysłu n aftow ego : Kotły lokomobilowe, maszyny 
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rąfiuęryi nafty.

Plany i kosztorysy darmo
Wszelkie rekonstrukeye

i naprawy jak najtaniej.
Ceny umiarkowane.

Firma WIKTOR BERGER
2341 Lwów, ul. Akademicka 8.
Rowery najnowszego systemu, model 1898, 

z wszelkiemi udoskonaleniami, znanej słynnej fabrykacyi 
oryginalnej, materyał angielski, kompletny z przyborami 
po zł. 115. Ilustrowane cenniki bezpłatnie na żądanie.

EDMUND BRODKOWSKI
Lwów, ul. Batorego 1.22 vis-a-vis wyż. c. k. Sądu kraj.

APARATY
i wszelkie przybory 
do fotografii zawo­
dowej, naukowej i 
amatorskiej, poleca 
niżej cen wszyst­
kich firm krajo­
wych i zagrani­

cznych.
Najtańsze i najlepsze źródło do zaopatrzenia się w apa­
raty i przybory fotograficzne dla pp. miłośników foto­
grafii. Przy zakupnie aparatu udziela się praktycznej 
nauki z gwarancyą, iż pierwsze nawet zdjęcia próbne, 
wypaść muszą bardzo dobrze. —  Wysyłka na prowincyę 

odwrotną pocztą, opakowania nie liczy się.

Zawiadamiamy PT. Szanownych Odbiorców naszych, że IB 
wyłączne zastępstwo dla Galicy! i  Bukowiny

U ó t  „ S f C u m t i e r "
z  fabryki w Beeston W olYerhampton 

i CoYentry oddaliśmy firmie

M. Gnstowicz i Sp.
w e  L w o w ie , ul. Akademicka 3. 

Hum ber & Co Ltd.
Beesicn, Wolverhampton Coventry 

1919 Englond.

4

Księgarnia G. GEBETHNERA i Spółki w Krakowie
poleca

Bersohn Mathias. K ilk a  s łó w  o L a n ie  H e w e liu szu , 
astronomie gdańskim z wieku XVII-go, oraz o jego ko- 
respondencyi. 2  z łr .

Biblioteka im. Klementyny Tańskiej. Tom J. C zack i 
w  K r ze m ie ń c u . 8 0  et. w opr. 1 .2 0 .

Corelli Marya. K s ię ż n a  Z isk a , powieść. Przekład z an­
gielskiego. Z ł. 1.

E ger F. E lżb ie ta  S eton , obrhz dzielnej niewiasty, z fran­
cuskiego. Z ł. 1 -30 . |

Przybylski Zygrm. Z  r o z w o ju  p o lsk ie g o  te a tru . A n to -  l 
n in a  H o ffm a n n . Z ł. 2 . Książka ta obejmuje dzieje] 
teatru krakowskiego 1860—1897 i odnosi się do polskiego/ 
teatru wogóle. ,

R aw sk i P, Ks. B r . D e n a tu r a  d o g m a tn m  catholicoj 
r u m . Z ł. 2 .

Sieroszewski W acław . N a  k re sa ch  la só w , powieś®- 
Wydanie drugie. Z ł. 1 '3 0 .

Stecki Jan. Z a s a d y  ogó ln e  e k o n o m ii sp o łe czn e j. 6 5  cp
Tabeńska E. Z  d o li i  n ie d o li.  Wspomnienia w ygnanlp 

zł.  i .  i
Żeromski St. TJtwory p o w ie śc io w e . Z ł. 1*60. Tre/śó: 

Na pokładzie. O żołnierzu tułaczu. Tabu. Cienie. Kkr&> 
Legenda o bracie leśnym. Promień. (2374)

G a l .  J3a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 A s y g n a t y  k a sow e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i *

3V |0 A sy g n a ty  k a so w e
z  8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2°/o A sygnaty  kasowe  
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą pęcząwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890.

D yrekcya .

Ostrzeżenie!
Od kilku dni wprowadzono na targ tutej­

szy obce piwo we flaszkach, co do kształtu 
i wielkości jednakowych, co do etykietowania 
uderzająco podobnych do flaszek Lwowskiego 
Towarzystwa akcyjnego browarów. Ponieważ 
wskutek tego naśladownictwa, szerokie Koła 
odbiorców naszego piwa, mogą być w błąd 
wprowadzone, przeto zwracamy uwagę prze- 
dewszystkiem na naszą markę ochronną, wyci­
śniętą na każdej flaszce z napisem: Lwowskig 
To w a rzystw o  akcyjne browarów, jak wskazuje 
obok umieszczona rycina, który to napis Wrag 
z marką ochronną znajduje się także na kog 
kach, kapslach i opaskach.

2158 Lwowskie Tow. akcyjne browarów.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar z ogr. poręką. — Z drukarni , Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


